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O jakże słodkie jest żtóbka ubóstwo L.) Z Rzymu donoszą, że papież 


Lwów, 24. grudnia. Z wołem i osłtem, co swoim oddechem zachorował na lekką influenzę. 

* Kościół ustanowi! szereg wie! Grzali dziectnęe, która swym uśmiechem 0 
kich świąt dorocznych, by daną Gwiazd nad sitajenką zapaluła mnóstwo, 
była wie nym możność odnowie- uro! an z Gi 
na węzłów sw j do niego przy- O jakże słodką jest ta serca rosa, P k v A, AE 
należności; by klo z Chrystus: Która spłynęła w uśmiechu dziecięcia, IM + SB wsk ` pak. h. 
jest i za nim iść pragnie, na'i Że po raz pierwszy ziemia i niebiosa T A wy P aai TĄ 
się z: złotej kruży Jego przykazań W cichej modlitwie padły w sue objęcia. SN p e i 54 koi 

Ai . Ą ; J atyc 2 Dig y 
a tak pokizepił ek mozolny n. n à A © świętej, biskupów, prałatów i wyż- 
przez życie pochodzie. A Odiąd co roku w tej przedziwnej chwili "e waga A. fe 

Niewymewny urok cpromienia Opada ręka mściwa i zdradziecka — jach dysnin4t piwa Dark 
każde z owych Świąt. Pierwias ki Gdy dzień grudniowy z nocą się przesili, 2% Me y 
mistyczne splatają się w nciz Człowiek znajduje w sobie serce dziecka. ME E a Ra Jta 
pobudzeniami życia doczesnego. ; l ? "y, naues omy OBA, 
Odslaniają się niezmierzone per - HENRYK ZBIERZCHOWSKI. RA =. ARE zj 
pektywy wieczności, |cz w nich | CU U RCT koto BAC: baka «pl 
bynajmniej nie niknie to, co nas Na tej drodz: szaleństwa za- Z RADY MINISTRÓW. fora naroa i Lema Pa 
wiąże z ziemią, ów postój w dro- | porą największą legła rd n, Warszawa, 23. zruduia. (Tel. G. | wą daje noice w A 


dze, niewiadomo, skąd, w pocho- 


więc też na ni} jak na kluczową | L.) Rada ministrów powzięła na oi ; ści eywilzacvinej 
dzie, niewiadomo, dokąd. szermnmej działalności cywilzacvinsj 


re utę szańców obronnych keruje | posiedzeniu dnia 22, bru. uchwałę 


il ciągu koa A mał BR największa zaciekość «a.u | w sprawie zmiany statutu organi= | 0% SPRZE 2. 

przed nami otwaria skaronica u- romy zagro: nej war wni; cóż | zacyi RANE : i a= 

ki brzemię © „0 aji ia" To w zst © przyjść nam po- | go zadaniem będzie załatwiarie -l wę Tr G 
chają się rozkwiecone ponęty u- | wnno ta myśl pzy tegoroczny | spraw związanych ze służbą sani- Warszawa, s grudnia. Rh T 
ciech, a równocześnie z pletnią opłatku. „Swi„ta Boit go Narodz - £ tąrną i wetery:laryjnj na kolejach, L.) Podsekretarze:n GOD w wą 
udręki w ręce, oczekuje ofiar wiel- nia zdawiea d wna b;dą nam is oraz czuwanie nad lecznictwem na | SPA, Wewe m'anowany został ë 
ki biczownik, któremu nikt nie | świętem rodzinnem Sam ien ich || kolejach. Smólski, b. Min. pracy i znawca 


ujdzie: cierpie iie. spraw wschodnich. 
W owem ciągłem szamotaniu 
się pom ęizy dwoma  przeciwle- 
głymi biegunami jedynie religja 
wprowadzić może pewien ład i ró- 
wnowagę. Instynktownie odczuwa- 
my jej potrzebę, a doświadczenie 
na każdym kroku poucza nas, do- 
kąd prowadzi jej upadek. Człowiek, 
któremu wyrwano z prz:d oczu 
światło wia'y, przestaje być czło- 
wiek em, społeczeństwo dotknięte 
niereligi noŚcią rozprzęga się, prze- 
obraża się w hordę dzikich zwie- 
rząt; naród, ©drzuciwszy zbawcze 
hasła, pędzi ku zagładzie jak mio- 
tana burzą łódź bez steru. 
yjemy w czasach, kiedy jad 
przez wojnę zaszczepiony, wsą- 
czywizy się w żyły społeczeństwu 
niemal bezkarnie szerzy zabójcze 
swe działanie. Na wsc cdzie po- 
wstało wielkie ognisko, istny ma- 
gazyn tej trucizny, skąd Ona roz- 
chodzi się na wszystkie strony, 
jakgdyby miały w oczach naszych 
doczekać speł ienia wieszczby bi- 
blijne, rozwinął czerwone swe 
skrzydła duch p ekieł, wypowiada- 
ąc wałkę na śmierć i Życi» prze- 
dewszystkiem religji. Propaguj: się 
ów bój całym w; słkiem mózgów, 
a żącna rowin nieopatr: ność n:w et 
nie zdaje, sobie częstokroć Sprawy, 


charakter uprzytom ić nam w nien, 
w jakich czasach żyjemy, j ke a 
dzis,ejszej rodz nie ciężą obowiąz- 
ki. W niei nadziea cała przetrwa- 
nia wielkiego kryzysu, usłującego 
ws rząsnąć postiawami życia uaro- 
dowego. 

Skupmy się dokoła szcpki be 
tiejesskiej — takiej, jaką p:zeka- 
zły nam koleccy, pokrytej s:0- 
miną strzechą, pełnej swo skie o 
du ha, chwyta ącej za serce senty- 
mentem obyczaju naro owego. 
B ońmy dóbr na 'romadzonych wy- 
siłkiem i ofia ą pokoleń i zatrza- 
śnijmy drzwi prz d nowinam', ne- 
godnemi wejścia w te progi — a 
za nami bęuzie błogosławień two 
Teo, kióry diś przychodzi na 


Do źródeł świalła. 


KONTAKT POLSKI Z KULTURĄ ZACHODNIĄ W EPOCE NIE- 
WOLI. — POLSKA A ZACHÓD W EPOCE NIEPODLEGŁOŚCI - - 
ZWIĄZEK FORMALNY, A ZWIĄZEK TREŚCIOWY Z ZACHODEM. 
RÓŻNICE POSZCZEGÓLNYCH ZABORÓW. — MYŚL ZACHO- 
WAWCZA A RADYKALIZM W POLSCE. — OPINJA LE FON'A 
O WCHŁANIANIU PRZEZ NARÓD ELEMENTÓW CYWILIZACJI 
OBCEJ. 
Lwów, 24. grudnia, Hb tchnieniem kultury zacho- 
Przez akty rozbiorów usunięta W chwili jednak, gdy w ślad 
została Poiska jako państwo poza | z! tendencą całkowitego zes, cle- 
nawias cywilizacji zachodniej. Na- | nia się z Zachodem wprowadzać 
ród jednak, pozostając wiernym | zaczęo instytucje i ur ącz na, 
świat, aby prostować ścieżki. swej przeszłości, wśród klęsk i u | wiernie k piowane z tych wysokich 
——o—— trapień niewoli usiłował podtrzy- | wzorów, okaza:o r sa je- 
mać nieustanny związek z Zacho- | szcze przerasia treść. Popularnie 
aee IR dem, związek kulturalny i obycza- | mówi się, że to i owo niejzst ov. 
Sofia 23. grudnia. (Tel, G L) jowy, a to przez wyiężoną pracę |] stosowane do warunków loka nych. 
w rikdzietę: odbyła SiĘ A Śkiciaty- nad dorównaniem olbrzym m kro- § I tak nieodpowied! jemi w tych 
wy ministerstwa oświaty i towa- kom postępu. s „Warunkach fckalnych okazały SAR 
ae isko-hułzafakiezo di - To też z chwilą odzyskania nie. | niektóre postanowienia Konstyruc i 
e ydy e ku czci Śienkie. Podegłości mógł stwierdzić z du- | i struklura naszego pailam: ta:y- 
wia Uroczystość va przybrałą mą że owoce iych wys łków nie | zinu. To samo, co ad Sekwaną 
charakter manifestacji i sympatii poszły na marve. Od pierwsze | jest urządzeniem praktycznem i ce- 
dia narodu Polskiego į zgromadziła chwili swego wskrzeszenia przy- | lowem, nad Wisłą budzi nieraz za- 
liczną wyborową Piibiiczhość Mie. !gnęta Polska do wielkich kultur | męt, nieporozumienia i tiu -ności. 
dzy innymi był Dn król Borys. zachodnich, czując się wś ód nich | Ramy są zbyt obszerae dla obra u, 
księżniczka Eudochia, rząd, przed. niemal równą, a napewno czynni- | praktyka rozmija się z w: orem. 


— o tc Š WZ U Z ZENERA OOOO ROW NRD WNE. 


jakim celom służy. Tysiącami szcz*- | stąwiciele  duchowief Bo. —SEMARafakozdyktangóW any myja. dy I- NAD, SLE ozing i 
lin przenika trucizna, zakaża życie dal poselstwa Ha p Gra. kim dzięki polityce państw zabor- $ gólnie wyraźnie rysn,ą się różnice 
publiczne, nawet naukę i sztukę | bowskim na czele itd. Uroczystość czych mogłaby być. poszczegółnych zaborów. Przede- 


Sojąc na rozdrożu dwóch świa- | wszystkiem zabór rosyjski, karmio- 
tów P iska nie szukała drogi, lecz | ny przez dziesiątki łat duchem 
drogi postępowi, a ma ra celu |-oświaty rektor umiwersytefn, Wy- | 158 yiktem rasy wied iona poszła Wschodu, najtrudniej dostosowuje 
cofnięcie ducha ludzkiego, o cale | gqoszona szereg przemówień i skła , bez watania w strorę, w:kazaną | sę do narzuconych sobie w szia- 

ieki wstac: zywa s'e pocho- | m. EL SRS Zamknow zy się od | chetnym po vwie form. Wreszc e 
wieki wstec:; azyva s'ę pothe- | dano wieńce pod b'ustem Sienkie- į Przez n BT? ç yao i : : 
dem ku słońcu, a jesi pegrążasiem | wiza á | Wsch du cz inym fl e» po ra- I trudności doszły do tego stopnia, 
qię w c em:ość bezkuliurniną, wy a R z inicio, dstch.ełap. n. wolna:ier- | w kiórym zmysł krytyczny bierze 


przytroc vć u iłuje do sw go ry- 


A f otworzy! w zastępstwie  nieobec- 
dwanu. Nizywa tò się iorowaniem 


nego prezesa ministrów i ministra 


a o Ca r O _ om M _— Oo: ë a M 
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górę nad naśladownictwem, a miej 
sce rozmachu za muje refleksja, 
pohamowanie i odwrót. 

Tak rozpoczęła sę era „re k 
cji“, będąca faktycznie tujunt m 
myśli zachowawc ej nad :wącym 
ślepo nap zód ra i,kalizmem. Mod 
nem i popularnem salto si; h sia 
iewizj szere. uurzzd'eń, zagrow - 
dzonych przed paru taty omal bez 
dysku:ji. Mówi si; wizłe o zmix 
nach ordyvacji wyborczej, zakre u 
władzy wykorawcz į gowy p ń- 
stwa, adm nisracj, sądownic.wa 
służb; bezpiecze stwa itd Wszy st- 
kie te zmi ny idą bądź wyrażne 
pod zna iem ograniczenia pie woi- 
nej formy, bądź rzzyznści z teo, 
co uznano gdzieliiz).j za ošta ni 
wyraz postępu, 

Nic dziwnego, że wśród pew- 
nych grup społeczeństwa podno- 
szą się głosy przeciw „pioceicwi 
nawrotu“. Sze:muie się tu alarma- 
mi z p wodu „zagrożesia idei i- 
beralne,* i „nszcze ia zdobyczy“ 
socja nych i sposecziych. Ope:uje 
się w dinetn „reak:ji*, prze czaąc 
to, że reakcją jest każda próa 
naprawienia błędu. 

Głosy ie, które nazwaćby mo- 
żna zachowawczymi w radysaliz 
m e, skazanę Są na niepowodzenie, 
l to ne dlatego, :by uledz mia y 
pzemoc żywej; ulegają tyk 
trzemocy faktis, Przeciw do:mą- 
t wi i dsktry i: staje czynnik nie- 
równe po!ężniejszy — dośw adcz - 
nie. Doświadczenie, ! tóre k żdese 
z wyją kiem fan tyka ponczy, :e 
urządzenia w Polsce przeszc epi>- 
ne zostały z wzorów cb ych zbyt 
wcześnie i że w praktyce okazały 
się szkodli wc mi. 

Do walki z teorją wy:tępue 
praktyka. Ale nie tyiko ona. Bo za 
Sprzymier eń a ma wła:ną teorję, 
tak wymownie ckreśloną przez Le 
Bon'a:. „Jakxolwiek inte'ig:rtnym 
i uzdółńionym jest danv naród, 
jego żdoliuś: wchłaniania w vie- 
bie nowych pierwiastków cywiliza- 
cyjnych jest zawsze bardzo cgri- 
niczora. Zasadri.ze pierwiastki 
danej cywilizacji są wyrazem umy 
słowej organisaci narodu, nie  o- 
gą więc przechodzić od rarodu d 
narodu vie ulegając głębokim zm a 
nom“. 

Bitędom, popełnionym w pierw- 
szyc:: liiach naszej organizacji 
państwowej, należy wiele wybaczyć 
z tej racji, że d konany przesk» 
oył wynikiem entuzjastycznej po- 
goni za najiepszymi wzurami. A'e 
tembardzi j rozgrzeszyć należy © 


Feljeton „Gazety Lwow.* zd. 25 XIL 1924 


THEOPHILE GAUTIER. 16) 


Dusze w odlocie. 
(AVATAR). 


(Ciąg dalszy.) 


Oryginalny ten wstęn podnie- 
cì} do najwyższego stopnia cieka- 
wość Oktawa, który nię wiedząc, 
do czego p. Cherbouman zmierzać 
może, utkwił w nim wzrok zdzi- 
wiony, pytający. Nie mógł-bo wy- 
obrazić sobie, jaki zachodzić może 
związęk między pokutnikami hin- 
dzeniu skalpelem na stołach sek- 
ny Heleny Labińskiei. 

Czytajac w myślach Oktawa, 
dał mu doktor znak ręką, jakby 
uprzedzając pytanie, cisnącę się na 
usta pacjenta, 

— Cierpliwości, młodzieńcze 
rzek! — uzrosz za chwile sam. Że 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 25. grudnia 1923.- 


Wiedeń, 23. grudnia. (Tel, G. L.) 
Jak donoszą z Rzymu, Mussolini 
miał wczoraj w Kwirynule dłuższą 
rozmowę z królem, w której cma- 
wiano sprawę «eformty wyborczej i 
terminu nowych wyborów. Wedie 
wiadomości kilku dzienników, Mus- 
solini posiada już dekret królewski, 
upoważniający do rozwiązania Izby 
i rozpisania nowych wyborów. 

Rzym, 23. grudnia. (Tel. G, L.) 


Warszawa, 23. grudnia. (Tel. G. 
L.) Wobec ukazujących się w pra- 
sie infcrmacji, iakoby mająca nastą- 
pić realizacia koncesji na sprzedaż 
przediniotów monopolowych dążyć 
miała do pokrzywdzenia pewrych 
warstw ludności, stwierdzić należy, 
co następuje: 

Rządowy projekt ustawy o pel- 
nomocnictwach nie zawierał punktu 
o rewizii tych koncesii, który to 
punkt został wprowadzony na ły- 
czenie Stronnictw sejmowych. Re- 
wizja koncesji mieści się w ustawie 
o naprawie skarbu z 31. lipca br., a 
celęm jej jest odciążenie Skarbu 
państwa od świadczeń na rzecz in- 
walidów i emerytów. W tym stanie 
rzeczy mająca nastąpić zewizja kor- 
cesji będzi: wychodziła z załaże- 
nia, że koncesja jest nadaniem rzą- 
du za specjalne usługi, położone dia 


soby, które na to szezezóluie zasłu- 
gują. Do najbardziej uprzywilejowa- 


b'cne próby odwrotu. Nie nazwa 
i forma, lecz twardy imperatyw 
życia cezyduje o stopniu cywil.za- 
ci. Zaś w stosunkach polskich 
si nie szy od praw i doktryn jest 
procent analfabetów i fakt, że 
większość społeczeństwa do nij- 
doskonalszych urządzeń cywilizaci 
zacho niej nie została przygo- 
towanaą. 
nie zboczyłem niepotrzebnie od 
przedmiotu, 

— Znużony w bezowocnem błą- 
dzeniu skalpetem na stołach sek- 
cyjnych po zwłokach, które pyta- 
nia moje pozostawiały bez odpo 
wiedzi, dając mi obraz śmierci, 
podczas gdy mnie nęciło zagadnie- 
nie życia, powziąłem plan, Śmiały, 
jak zamierzenie Prometeusza, ce 
bogom ogień odkraść postanowił, 
by nim ożywić twór kształtu ludz- 
kiego — plan dotarcia do źródeł 
duszy, opanowania jej, zanalizo- 
wania, rozczłonkowania jej, że tak 
sie wyraże. Przejęła mię pogarda 
dla wiedzy materjalistycznej, tej 
wiedzy, która tylokrokniie dowio- 
dła mi sama całą nicość swolą. 
Skarby nauki i pracy wkładać 
w tworzywo nietrwałe, iakiem iest 
ciało człowieka, w przypadkowe, 
wnet rczpadowi podległe nagroma- 
dzenie molekułów — wydało mi 
sie funkcia srubego empiryzmu. 


Zgłoszony przez prewiera projekt 
zmiany cerdynazji wyborczej i mo- 
żliwość wyborów wywołują w dal- 
szym ciągu wielkie podniecenie i 
niezadowolenie w kołach skrainych 
faszystów. Na czele nizządowclo- 
rych wysuwa się dawny członek 
dyrektoriatu, jeden z organizatorów 
marszu na Rzym, Bianchi. Rozgoiy- 
czenie w tych skrajnych kołach 
wzmaga się z dniem każdym. 


oprawa rewizji koncesji monopolowych. 


KONCESJA MOŻE BYĆ NADANA ZA SPECJALNE USŁUGI POŁO- 

ŻONE DLA PAŃSTWA. — ŻOŁNIERZE MAJĄ PIERWSZEŃSTWO, 

REWIZJA BĘDZIE DOKONYWANA STOPNIOWO, 
DWÓCH LAT. 


W CIĄGU 


nych pod tym wzęlędem należeć 
będą żołnierze, którzy w siużbie 
ojczyzny utracili życie, lub zolizoŚĆ 
do pracy. Koncesje więc winne być 
w pierwszym rzędzie udzielane in- 
walidom woienayin, wdowom i 
sięrotom po nich i ə to występują 
zgodnie wszystkie związki inwali- 
dów, popierane przez prawie wszy- 
stkie kluby poselski:, powołując się 
na par. 53 ustawy o zaopatrzeniu 
irwalidów z 18. marca i921, prze- 
widuiącego na rzecz inwalidów 
pierwszeństwo przy otrzymywanii 
wszelkiego rodzaju stanowisk, xon- 
cesyj i uprawnień. 

Jak się więc okazuje z tego 
wszystkiego, prolektowana 1ewizia 
rozwiązuje tę sprawe na gruncie in- 
teresów ogółu i nie może być uwa- 
żana za : skierowaną przeciw pe- 
wpym grupom ludności. Należy 


państwa i że oirzymać ią winny 0- | wreszcie zaznaczyć, że rewizja bę- 


dzie dokonywanu stopniowo, w cią- 
gu dwóch lał. 


| 


Ów odwrót będzie tylko pr y- 
wróceniem równowagi, Od przy- 
wrócenia zaś tej iównowagi do- 
niero zacząć si” możę praca nn 
harmon:jnem dźwiganiem nizin | u 
n'jwyższym szczeblom rozwoju, 


nad ro:jazeniem w Połzce ter 

świ tla, ku źródłom którego Lie 

¿lény wprost z głuchej no y 
A. NECHAY. 


niewoli. 


Pragnąc rozluźnić więzy, pętającc 


ducha z cielesną jego powłoka. 
zwróciłem się do magnetyzmu: 
eksperymentując,  pnześcignąłem 


w niedługim czasie nadzwyczajny- 
ini — istotnię — wynikami Mesme 
ra, Deslona, Maxwella, Puyse gura 
i innych: katalępsja, sonnambu- 
lizm. telepatia, jasnowidzenie 
ekstatyczne rzeczy  nięzrozu: 
miale d'a profanów, stały się dra 
mnie objawami zwyczajnymi i na- 
turalnymi. [Doświadczenia te jed- 
nak zadowolnić mię nie zdołały: 
Sięgriąłem tedy wvżej. Od histe: 
rycznych stanów Pityi i Kassan- 
dry przeszedłem do zachwyceń 
św. Tomasza z Akwinu i ekstaz 
Cardana: postądłem arkana gre- 
ckich Epoptów i Nebiim hebre'- 
skich. wtargnąłem w tainiki Tro- 
phoniusa i Eskulapa, poznając w 
cudach, o nich zasłyvsząnych, wszę- 


ma skupienie lub ekspasie 


„dzie i zawsze neodmiennię to sa- i; 
duszy, : 


p ZE PTO AZ A A 


Przed nowemi wyborami do parlamentu 
we Włoszech, 


MUSSOLINI POSIADA JUŻ DEKRET DO ROZWIĄZANIA IZBY. — 
NIEZADOWOLENIE W KOŁACH SKRAJNYCH FANATYKÓW. 


KONFERENCJA PAŃSTW 
SUKCESYJNYCH. 

Rzym, 23, grudnia. (Tel. G. L.) 
Konferencja państw  sukcesyjnych 
b. monarchii austrjacko-» ęgierskiej 
utworzyła na pierwszem posiedze- 
niu dwie komisje, z którycn pierw- 
Sza badała zastosowanie art. 206 i 
273 traktatu zawartego w St. Ger- 
main, (Rozdział własności i praw), 
druga zaś zajmowała się kwestią 
austr. Pocztowej Kasy Uszczędno- 
ści. Obie komisje odbyły szereg ps- 
siedzeń, na których  ukończiiy 
pierwsze badanie przedłożonych im 
materjałów. 

SE — Orc] 
SEN. LIMANOWSKI W OBRONIE 
MAZURÓW, 

Warszawą, 23, grudnia. (Tel, 0. 
L.) Bolesław Limanowski zamie- 
Szcza w dzisiejszym  „Robotniku” 
list w obronie 350.000 Mazurów, 
znajdujących się pod zaborem ru- 
skim. Autor przedstawią wynala: 
dawłaijącą politykę rządu pruskie- 
go i rozpaczliwą walkę Mazurów, 
którzy zwracalą swe błagalne oczv 
na Polskę, aby ich poparła. W tych 
warunkach trzeba rozwinąć wśród 
Mazurów propagandę, któraby prod- 
trzymała słabnącą iskrę ducha na- 
rodowego. Autor wzywa do skła- 
dek na fundusz propagandowy. 

u 
O POMNIK DLA NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA. 

Warszawa, 23. grudna (Tel 3. 
L.) Na zaproszenie gen. Sikorskie: 
go odbyło się zcbranie w sprawie 
budowy pomnika ku painięci bojow- 
ników o niepodległość, Pomnik ma 
być aktem hołdu dla wszystkica 
bojowników o nizpodłeęgłość Polski 
od czasu utraty wolności politycz- 
nej aż do chwili wskrzeszenia Pol- 
ski. Jako najodpowicdnicjsze mie;- 
sce pod pomnik uznano plac Saski. 
Na projekt ma być człoszony kon- 
kurs. 


0—— 
POLITYKA ŁOTWY. 

Ryga, 23, grudnia. (Tel. G. L. 
Minister spraw zagranicziych Me- 
jerowicz przyjął dziś przedstawi- 
cieli prasy, którym oświadczył, iż 
sojusz wszystkich państw bałtyc- 
kich jest ideałem Łotwy. Nie należy 
jednakże dążyć do osiągnięcia tego 
ideału przez dokonywanie wyboru 
między zaprzyjaźnionemi z Łotwą 
państwami w ych warunzach, aby 
przystąpienie do sojuszu jednego 
z tych państw zmuszała drugie do 
ustąpienia zeń. 


Ore 
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spowodowane bądź gestem, spo 
rzeniem iub słowem,. badź napię- 
ciem woli albo innezo niewidzłal- 
nego czynniką. Odtworzyłem, je- 
den po drugim. cuda Apoloniusza 
z Tyany. A jednak marzenie moje 
dotychczas fniedoścignionem było: 
dusza wciąż uclhodzifa przedemną, 
owładnąć sobą nie dawałą. Czu- 
łem lą, poiomowałem. mposiądłem 
nad nią pewną możność oddziały- 
wań, pod których wpływem drę- 
twiały lub pobudzały się iei wla- 
dze: jednak pomiędzy nią a mną 
wznosiła sł zawsze jednako za- 
pora materialnego ciała. którą usu= 
rąć nie byłem w mocy, by mi za- 
razem nie uleciałą i ona — Psyche 
upragniona. Byłem iak ptasznik. 
co złowił w sidła ptaka, ale sieć 
podnieść lęka się, by mu nie wy- 
frunęła wraz zdobycz, z trudnością 
schwytana. | 
(1 œ n) 


Kino „APOLLI 
Dziś 25/12 


GABRY ELI 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 25. grudnia 19244 


Dawno oczekiwana Premiera 


WALKA DWÓCH PŁCI! 


D'amat erotyczny łez i 


krwi w 8 aktach według powieści 


ZAPOLSKIEJ 


Kino „LEL 
25/12 Dziś 


Obraz ten wy wictlony będzie równocześiie w Kinach „LEW“ i „APOLLO. 
JADWIGA SMOSARSKA, WANDA SIEMASZKOWA, KAZIMIERZ JUSTIAN, 


W głównych rolach: 


Uwaga! 


Kino „LEW 


LUDWIK FRITSCHE oraz wielu wybitnych artys ów polskich, 


Całość w jednym programie! 


EER EE SA 


Uwaga! 


POLLE «4 


RREZYDENT SEJMU ŁOT. ZA- 
PROSZONY DO PREZ. WOJCIE- 
CHOWSKIEGO. 

Warszawa, 23. grulna. ‘Tel. G. 
L) We środę, 24. bm. przyjeżdża 
z wizytą prywatną do Prezydenta 
Rzeczypospolitej prezydent. sejmu 
łotewskiego Wesmans i uda się nie- 
zwłocznic do Spały. 

Pa a piaia 
CZECHOSŁOWACJI GROZI 
PRZESILENIE RZĄDOWE. 
Praga, 23. grudnia. (Tel. G. L.) 

Wiedeńskie B. K. „Bohemia? do- 
wiądnie się z rzekomo dobrze po 
informowancgo źródła, że gabinet 
Svehli poda się z początkiem sty- 
cznia do dymisji i zaproponuje 
prezydentowi utworzenie gabinetu 
urzędniczego. Szciem nowego gabi- 
retu mialby być szef sekcji dr. Bo- 
bek. „Prager Presse" wymien 
również nowego kandydata na 
prezydenta ministrów, dra Czerne- 
go, który był inż szefem rządu u- 
Tzędniczego, 
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BLOK BAŁKAŃSKI, 

Medkclan, 23. grudnia. (Tel. G. 
L.) Telegr. Comp. „Corierre del'a 
Sera” dowiaduie sie z Białogrodu, 
że Ninczicz, Venizelos i Politis od- 
byli komferencię w sprawie wzno: 
wienia grecko-iugogłowiańskiego 
układu sojuszniczego oraz utworze: 
nia związku bałkańskiego. Rumu- 
uia ma być rzekomo skłonna %0 
przystąpienia do związku talkaú- 

skiego z Grocią i Jugosławią, 
—0 
Frnnika fripyyn ==" 


~- Królowa Wilhelmina holenderska 
Fi ksfążę makmak podejmowali obia- 
dem odieżdżającego posła _ Wierusza- 
Kowalskiego z małżonką. 

--- Nowo miancwany poseł sowiecki 
Toffe wręczył prezydentowi repubiiki 
austrjackiej Hcinschowi swoje iisty u- 
wierzytelniające. 

— Senat i Izba reprezentantów Sta- 
nów ŻZiedn. aprobowałv bez zmian it- 
kład z 14. listopada o konsolidacji dłu 
gów Polski. 

— Kanclerz Marx udał się do połud- 
niowych Niemiec, skąd wróci dopiero 
przed Nowzim Rokiem. 

— Rakowski wystosował do Chain- 
berłaine'a pismo, w którem zgłasza ak- 
ces rządu sowieckiego do przeprowa- 
dzenia Śledzbwa | gwarantuje bezpie- 
czeństwo dostawcy lisiu Zinowęewa. 

Diecezia crtedokstiia w Odessie 


postanowiła założyć w republice Mol- 
dawi; samoistna cpiirchię, 

Pokak” dów aduje się, że w Cie 
lej Albuij Zaprowdójan Sten oble- 
żenia, 


= m| 


Z Psalmów Króla-Dawidowych, 
Pan Sędzią jest... 


ł. Pan Sedzią jest, co sądzi Sprawiedli vie, 
ale w Nim gniewy tlą i groza żywie. 
. Pr cto się nawróć, zanim Pan uderzy, — 


miecz ostrzy już, 


a.iąca łuk i mierzy. 


2 
3. |użci narzędzia Śmierci zgoto»ioa , 
strzał Jego g:oty ogniem spalą-ć łono. 
Bowiem zło-$ począł w łonie swem niezgodnie, 
zgubą-Ś brzemienny, a porodzisz zbrodnię. 
. Dł kopiesz zdradny i zdradliwą przepaść, 
sam, jako żywo, runiesz, — trudno-ć nie paść! 


na twoje ciemię upaunie zła wola. 


4 
5 
6. Na głowę twoją zwróci się niedolą, 
g 


Sławić chcę Pana w sprawiedliwych czynach, 
i sławić Imę Jego na wyżynach. 


Spolszczył JÓZEF MIRSKI. 


Myśl Paneuroepeiska. 


POKÓJ I PRACA! — PROPAGANDA UNJI PANEUROPEJSKIEJ. —. 
BRONMY SIĘ PRZED PODBOJEM BOLSZEWICKIM ROSJI I Fl- 
NANSOWYM AMERYKI — PROBLEM UNJI A POLSKA. 


Lwów, 24. grudnia. 

Pośród panuiącego w dobie po- 
woiennej chaosu pojęć i dążności 
coraz wyraźniej odczuwać się daje 
jakaś czólna tęsknota za prawdą, za 
wielkim idealem, który ziednoczyś 
potrafi ludzi wszelkich warstw i ra- 
rodów. 

l oto staje ta prawda przed na- 
mi, rozpiera zgicłk powaśnionych 
łudów, wysuwa się coraz bardziej 
na piciwszy plan wypadków, ze 
sfery dawnych marzeń wchodzi co- 
raz wyraźniej w obręb konkretności 
politycznych i woła: 

Pokój i praca! 

Stare to hasła. Od wieków gło- 
sili je marzyciele religji i nauki. Sze- 
reg wojen stoczono, podszywając 
się pod nie z obłudą. Pod ich zna- 
kiem starano się uporządkować o- 
becną Europę, pod ich znakiem dzia- 
ła Liga Narodów. 

Papież Benedykt XiV ogłosił je 
urbi et orbi. 

Ale wyniki stoją dotychczas w 
rażącej sprzeczności z ogromem ło- 
żonych wysiłków. Znowu zmienity 
się granice w obrębie Europy. ale 
vie zmienił się jej system politycz- 
uy. Jak dawniej, żyją narody w sta- 
rie jawnego lub ukrytego napręże- 
nia, w 
politycznej iulrydze. 

To też ci, którzy pragną pokoju, 
brzestaja sie dziś 


A | 
qospodarszem rozbiciu, w + dla 


] czne. 
ozraaiczać do | stkich kias. Respektuie i daie swo- 


wskazywania wymarzonego celu, 
ele szukają drosi. Tak pacyfizm 
przestaje być nicokreśloną tęsknotą, 
a staje się polityką aktualną. 

Na czoło tego ruchu wytriła się 
obecnie programowa książka Ry- 
szarda Coudenhovc-Kalergi „Pan — 
Europa* i stworzona przezeń Unia 
Paneuropejska. Propaganda Unii 
rozszerza się z ogromną szybkością, 
pozyskuje gabinety i ministrów, or- 


ganizuje sekretarjaty w stolicach 
europejskich, idzie w ludność. 
Znajduje szyderców, znajduje 


wrogów, znajduje i entuzjastów. 

Dnia 22. października oświadczył 
się za jej ideą Herriot bez zastrze- 
żeń. 


Dnia 4. listopada Stresemann, 
mniej może szczerze do niej się 
przyznał. 


Wielkie partje polityczne przyię- 
ły ją jako hasło w ostatnich kampa- 
niach wyborczych. 

Jakkolwiek by dziś kto o tej 
sprawie sądził, znać ją każdy uż 
musi. 

Program Unii Paneuropsiskiej za- 
pewnia każdemu narodowi swobo- 
dę indywidualności, iak konstytucja 
szwajcarska. Jest w nia miejsce 
wszystkicu uaradów. Pomiia 
świudorie wszelkie «westje społe- 
Jost w nim zniejsce dla wszy- 


bode rozwoju każdemu poczuciu na- 
redowęmu, każdej Świadomości kla- 
sowej. Patrzy na £uropę beż Anglii 
i Rosji, których główny punkt cięż- 
kości poza nią leży. I stawia zaga- 
dnienie europejskie: 

„Czy może Europa, rozbita poli- 
tycznie i gospodarczo uchronić swo- 
ją samodzielność przed rosnącą po- 
tęgą państw pozaeuroejskich, — czy 
też musi dla ratowania swego bytu 
zorganizować się w związek pań- 
stwowy ?* 

Samo postawienie tego zagadnie- 
nia, jasne i niedwuznaczne, jest po- 
litycznym czynem. Jest też zarazem 
na nie odpowiedzią. ż 

W dzisiejszej naszej nędzy jediii 
ceczekują zbawienia od pieniędzy Z 
Ameryki, drudzy od bolzęgwiemu 
z Rosji. Złudne nadzicie! Nikt nas 
nie chce ratować. Rosia pragnie nas 
podbić, Ameryka —- kupić! Jeżeli 
się wczas nie zjednoczymy, stanie- 
my się albo rosyjską kolony woj- 
skową. albo amerykańską kolonia 
iinansową. 

Musimy się więc zjednoczyć. 
Zjednoczyć, uwzględniając równo- 
miernie interesy wszystkich czło- 
nów wielkiej europejskiej rodziny. 
Zrazu szeregiem traktatów, ziedno- 
czeni staniemy się zespołem, który 
pciiiycznie, intelektualnie i gospo- 
darczo potrafi znowu zająć przodu- 
jace miejsce na zlobie. Z pczaeuro- 
pejskimi sąsiadami chceiny pokoju 
i zgody, ale i bromć się przed nimi 
potrafimy. Z czasem, kiedyś może 
i z nimi połączy się Pan-Europa w 
Stany Zjednoczone Kuli Ziemskiei. 

Na razie Stany Zjednoczone Eu- 
ropy są dojrzałym do urzezzywist- 
nienia naturalnym członem tego łań- 
cucha rozwoju, który od rodziny 
jako jednostki politycznej, po przez 


miasta, kraje, potężne mocarstwa, 
wiedzie do coraz szerszych zrzę: 
<zenń. 


Nieliczne grupy w łonie każdego 
narcdu mają niewątpmiiwy interes w 
podtrzymywaniu jątrzęń i waśni 
dla utrwalenia własnyca wpływów 
iub zysków. Owe grupy wszędzie 
zwalczać będą ten ruch zrazu diwi- 
nami, potem oszczerstwam i siłą. 
W sukurs wezwą potomków obalo- 
nego już dzisiaj Nietschczo i wołać 
będą, że wojna jest naturalnym sta- 
nem człowieka i zbiorowisk ludz- 
kich. Ale żywotny iutores i wała 
sńljonów przejdzie ponad ich głos 
wami, i 
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Żaden kraj ie ma tak wybitne- 
go interesu w rychłej realizacji tych 
idei, jak właśnie Polska Żyiamy na 
granicy Rosji i jak przez wieki, tak 
i dziś stanowimy przedmurze Chrze- 
ścijaństwa. Własną piersią własną 
krwią, z własnych zasovów two- 
rzyć musiniy wał ochrenny dla 
wszystkich przaił zajięwem obcego 
żywiołu. Czy mamy lę pewność, że 
zawsze, że pod każdym: warunkiem 
podołamy? Czy jeżeli nawet podo- 
damy, sprawiedliwe: iest, abyśmy 
sami za wszysikich uginać się mu- 
sieli pod ciężarem takich ofiar? 

Jeżeli granica nasza wschodnia 
stanie się granicą Stanów  Zjedno- 
czonych Europy, wówczas pulki i 
„zascby wszystkich europejskich na- 
rodów staną na jej straży. Wtedy 
bezwzględnie silni będziemy po 
wszystkie czasy, a każdy z intere- 
sowarych ludów strzedz będzie na 


naszej granicy i własnej swojej 
ziemi. 
Rozmaite nasuwają się preble- 


maty. Na nieieden z nich program 
Unii wyraźna odpowiedź caie. O 
riejednym mówić nam icszcze wys 
padnie. 
Ale zasadnicza tzeczą dla urze- 
czywistnienia tych riyśli jest woa 
„każdego z nas z osobna. 
„Jedyną siłą, ztóra 
Europę urzeczywistnić jest: wola 
Europeiczyków: jedyną siłą, która 
może Pan-Europę udaramnić, jest: 
wola Europziczyków. 
Jak długo wierzą tysiące — est 
jeszcze utopią. 
Kiedy wierzą niiliony — staje cię 
programem. 
diedy uwierzy sto mijonów — 
będzie rzeczywistością. 
W reku każdego 
leży część losów 


maże Pam 


Furopciczyka 
LO SARA a 


R. Rs. LUAOMIRSRIEGO 
w Przzworsku 


PERŁA FPRZEWORSKA 
ŻYTNIÓWKA 
KONTUSZOWKA 

RUM KRAJOWY 


z ŻY, ~ ETSI AB | 


Seljeton „Gazety Lwow.” zd. 2t. XII, 1924. 


Kortret kobiecy. 
Urywek z węk:zsi pracy p. t. 
„Kobis.a poł ka'. 

Lwów, 25 erudnia. 

Portret kobiecy nałeżał zraz 
do wyjątków rzadkich. Praguac 
pamięć hojne fundatorki następny 
przekazać pokoleniom, zawieszam 
fj podobiznę w nawie kościo!a, 
w zakrystji lub refektarzu. Czy- 
niono, co prawda nie rozmyślnie. 
krzywdę takiej uhonorowanej par, 
podobizna jej bowiem pozbawicne 
"była najczęściej bodaj cienia nie- 
wieściego wdzięku; w  rażącej 
znajdując się Ssrrzeczńości z te. , 
co o niej zapisały kroniki i pod:- 
wała ustna tradyc a, 

Portret pozbawiony wdzięku 
ło rys charakterystyczny większe 
tzęści dawnych podobizn niewieś- 
cich. 

Występue on co prawda i w 
epoce późa.e;szej. Taki np. Harsz 
Lejbowicz, rytowaik w Nieświeżu 
wykonał w latac: 1700—1770 na 
blasze :i msiej wej, tylko 
165 prostresów  Naaziw ałowskich, 


„GAZETA LWOWSKA” z dria 25. grudnia 192%.: 


— 


Hanilows stosunki kredgicwa 
3 ranpanita. 


TRUDNOŚCI PRZY WYRÓWNYWANIU 
WEKSLI ZAGRANICZNYCH. 

(o W wywiadzie udzielonym 
naszemu Wsętółpracownikowi, dy- 
rektor Powsz. Banku kredytowe- 
gI p. urabszacid przedstawił w 
następujący  spasóo _ irudrości, 
wynikajace przy  regulcwaniu 
handiowych zobowiązań zagra- 
nicznvcń. 

W obecncj chwili Sprawa uzyskania 
kredytu zagranicznego jest pierwszo. 


w tem w.ele niewieścich, Proszę 
e przeglądnąć i wyszukać boda 
jedną kobietę prawdziwie urocza, 
sympaiyczną, a przecież chyta 
Radziwiłłowie nie gustowali wy- 
łącznie tyko w niewiastach tai 
bardzo nieurodziwych. 

Poriret rozpowsze hnia się u 
jas dopiero szeroko za Sasów 

Stanisława Augusta Poniatow- 
skiezo. August Il. był specjalnym 
miłośnikiem płci pięknej, nie tylk 
z nazwy. Romansował z paniami 
polskiemi, gromadząc równocześnie 
ch wdzięczne konterfekty w zb'o- 
rach drezdeńskich, kóre zyskały 
sobie światowy rozgłos. 

Portrety niewieście ze Smu:ne; 
Ja Polski epoki saskiej, to już 
ne bezkrwiste, bezduszne mumje 
a które patrzy się z «uczuciem 
wprost niesmaku, lecz raczej typy 
wyrafinowanych zalotnic, u któryc!: 
artysta Specjalnie wydobywał to 
wszystko, co stanowiło ich zmy- 
słowy czar i przynętę, tuszuiąc 
umiejętnie wszelkie ich braki i 
ułomności. 

Zapalonym protektorem piękna 


Twórcą jasełek Bożego Narodzenia 
jest — jak władomo — św. Franciszek 
z Assyżu. Najdawmiejszą kolendą, Śpic- 
wana w  laselkach Franciszkańskich, 
była niechybnie pieśń, napisana przez 
éw. Franciszka w języku włoskim, za- 
czymająca się cd słów: „Altissimo, om- 
mpotente bon Signore!“ Pieśń tę nazy- 
wają nicktórzy biędmie „hymnem do 
słońca". Zwać ją należy raczej „pieśnią 


słoneczną”. 
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Oto jej polski przekład: 


Najwyższy, dobry, wszeckm gący Panie, 
Ni:'chaj sę Święci Twoje kr lowaniel 
Wielkość i chwała są Twoim udziałem, 
Człowiek Ci służy i duszą i ciałem. 


Badź pochwalony Ty, co władasz Światem, 
Ż ś nas obda'zył słońcem, naszym bratem, 
Któremu patrząc co dnia w twarz ognistą, 
Wielbimy św atłość Twoją wieku sią. 


Dusza niech rasza Śpiewa Ci, jak ptaszę 
I dzięki czyni, żeś nam siostry nasze 
Gwiazdy zapalit, co biękitną nocą 
Wsxoło s:ębrnego księżyca m gocą. 


| 
Śwęć się Twe 'mię za naszego brata, Í 
Który się wiatrem zwie i ogrom świata 
M erzy, jax „oniec, skrzydłatymi kroki, 
Nosąz w ramioiach chmury i obłosi. 


Święć się Twa chwała, żeś nam siostrę wodę 
Dał na pokorną naszych u:t ochłodę 

| I brata cgi ń, co biaskiem nas wieńczy: 

| Pi kny, jak radość — jak miłość, młodzi .Ńczy. 


Niechaj Twa w:zechmoc będzie pochwałona, 
Iżeś nas wyw ódł z ma:ki ziemi łona 

I tchnął w jej piersi życiodajne zdroje. 
Za wszystko, Patie, święć się imię Twoje! 


W Asyżu, 2) wrz Śnia 1924 r. tłumaczył 


JAN PIETRZYCKI. 


—— rr o | io O O WIE) 


rzędnej wagi. Ć uzyskanie takiezo kre- 
dytu ubiega się wiele państw, a mię- 
dzy niemi także Polska. Istnieje jednak 
już kredyt zagrariczny, o który żaden 
iząd nie zabiegał, a który wynika Z 
transakcji handlowych. Kupcy płacą 0- 
Lecnie za towar nie gotówką, jak było 
w czasach wojennych i powcłennych, 
lecz weksłami ze swoólim akceptem, inb 
rymesami swoich odbiorców.  Welzsie 
te idą za granicę, a po pewnym czasie 
wracają do kraju, skąd po zrealizowa- 
niu ich przekazuje się równowartość 
weksla za granicą. 

Dla przekazania równowartości we- 
kslowej względnie rymesowej za grani- 


nialowski. Sam wyrafinowanie uto- 


' ziwy, zawdzięcza ący temu naw:' 


koronę, o której tylu innych śniło 
współzawodników pana stolnika, 
typ raczej kobiecy niż męski, dba- 
ący o zewnętrzną e egancję i dy- 
stynkcję, zamienił salony, w któryc:: 
życie jego bynajmniej; nie na ró- 
żach beż kolców uplywać mia'c. 
w prawdziwe muzeum. Ze w nien: 
portret niewieści odgrywał roię 
bynajmniej nie ostatnią — rzec 
powszechnie wiadoma. 

"Znakomity pastelista Martheau 
w,konał z polecenia króla sześć 
przepięknych portretów najurodziw= 
szy.h pań warszawskich, które nie- 
ako urzędownie uznane były za 
jego przyjaciółki. 

D:iwne doprawdy byly lasy 
tych pasteli — powtarzamy słowa 
Dra Antonieg> J.: po upadku 
kraju dostały się ¿ne na Podole, 
w rzędzie inzycia kosztowności, d> 
zbiorów Dulskiego, za dług, jaki 
u niego zaciągną: Poniatowski. 
Dług ów by? z:aczny, wyno:ił 
bowiem 864000 złotych. Szlachcic, 
zagrożony ruiną z powodu niewy» 


w życiu i w sztukach plastycznych | ułac.liości kióla, zanosił molestu- 


l b;ł również Stanislaw August Po- ł jące petycje do ks. Repnina, sam i 


7 ZORBA ZI LACZY -.. -._/ |. |... EJ 
Najdawniejsza kolenda. 


cą koniecznem jest przedłożenie, w 
myś! prze sów dewizowych, orcygina!- 
nych faktur i bolet celnych. : tu po- 
wstają pewne trudności, których usu- 
nięcia sfery kupieckie bardzo się doena- 
gają, a to ze względu ra to, że kupują 
oni towar u hurtownika w Kraju, a nie 
za granicą. nie posiadają zatem Żąda- 
nych dokumentów. W dodatku kupiec, 
który wyrownał weksei, mieszka w 
innej mieiscow-si, a hurtowmk w in- 
ncj. Pomeważ zaś władze skarbowe 
Pomagają się przedstawiera faktur ji 
bolst celnych oraz przeprowadzają do- 
chodzenia, powoduje to wielką stratę 
CZASU. 

Nie chcąc tylko krytykować — jak 
to się zazwyczaj dzieje — mówił dyr. 
Grabscheid - ale także podać środck 
zaradczy, sądzę. że trudmości powyżej 
wymienie. możnaby usunąć przez za- 
rządzenie, żeby wszystkie weksle, wy- 
syłane za gramicę, były przed ich wy- 
słaniem, ma podstawie dokumentów, bę- 
dących w ręku hurtownika, zaopatrzone 
w zaświadczenie banków dewizowych 
tej treści, iż wysyła się ie za gramicę, 
jako gospodarczo uzasadnione. Gdy we- 
ksle po pewnym czasie wrócą do kraju 
dła inkasa, to przekazamie rówmowarto- | 
$œ za granicę będzie mogło nastąpić 
bezzwłocznic, bez szukania dokumen- 
tów i bez dochodzeń władz skarbo- 
wych. 

Byłoby to uproszczeniem pracy 
władz skarbowych i wietkiem ułatwie- 
niem dla kupcóa, stóryck obecny stan 
tzeczy, opóźniający wysyłkę równo- 
warlości wckslowej za granicę, naraża 
1a stratę zaufania u firr zayranicznv:h. 
Jest zaś  pierwszorzedryn: postulaten, 
aby to zaułarie wzmocnić, a nie Osla- 
Łiać. o 


EZ M RZA 


OKRUCHY. 

Jest błędzn właściwym narodom tła- 
ciiskim, de przypszczają równoległcść 
między wykształceniem a inteligencja 
Wykształcenie wymaga tylko pewneł 
dozy pamięci, ałe nickoniecznie zalet 
rozumowania, zastanawiania się, inicja- 
tywy i wynalazczości. Bardzo często 
spotyka się osboniki zadpat”zone w I6- 
żne dyplomy, a jednak bardzo ograni- 
czone, ale spotysa się równiez bardzo 
często jednostki mało wyxsziucone. A 
posiadające wysoką intziizencie. Dzisiaj 
naród wyższy pod w:wędon intsilektu- 
altym może Lvć uważany jako stano- 
więcy rodzaj pirunidv stopmiami 
której największa część utworzona jest 
z głębokich wasstw społecznych, step- 
nie wyższe prztz wa.stwy inteligentne, 
a sam wierzchoł:x przez całkiem małą 
liczbę wybranych. uczjnwcs. wynalaz- 
ców, artystów. oisu:zv, stanowią pra- 
wczie grape drobni, wonec reszty lud- 
neści, ale która sama przez się decydu- 


“un 
r 


je o poziomie dan:go kraja na Szcze: 

blach cywilizacji. Gdvbv ona zuikła, 

znikłaby cała chwała narodu. 
GUSTAW LE BON 


Psychologia rozwoju narodów. 


nawał jeżdził do Grodna, ale n 
nie zyskał; musial wiec brać to’ 
co wziąć © ę dało, podupadł jed ak, 
zosiawiaą' Synowi w sp dkuis e 
muzeum z galerą obrazów, iecz 
z stawił i ciężary nad siły. 
Po zgonie tego syna, ostatniego 
4 rodu, i dobra i zbiory (dawniej 
królewskie) wystawiono na s“rze- 
daż publiczną. Konterfekty pastelo- 
we przyjaciółek ostatniego ukoro: 
nowanego władcy Rzeczyp” spolitej 
sputkał los wcale różny: dwa po- 
wędrowały nad Don, nabyte przez 
pułkownika kozaków ; tzy, zu el 
nie zatarte, robiły smu ne wrażenie 
artystycznej ruiny... napis pozostał, 
twarzy ani śladu, tylko ręka y 
przystrojone w koronki i zgrabne 
rączki o różowych pałuszkach; 
szósty przeszedł w posiadanie zie- 
mianiaa powiatu kamienieckiega 
Konstantego Podwysockiegao, z k- 
leji dra An oniego Józefa Roliego, 
wreszcie Ksawerego Orłowskiego 
w Jarmolińcach na Podoiu rosyj- 
skiem. W czasie wielkieci wystawy 
krajowej w 1894 r. fgurował w 
Pałacu Sztuki i zwrócił na siebie 
' powszechną uwagę znaw ów. Czy 
przepadł wraz z innemi .bioram, 


Ofiara psychozy wojennej. 


(Wspomnienie w _ dziesięciolecie | 


Lwów, 24. grudnią, 

Msza żałobna, $pizwana, zu du- 
Szę śp. Karola iladaczka w kościele 
Św. Mikołaja .staranicm przyjaciół, 
Kołezów i uczniów... * Obecnych nie 
wielu — najwierniejsi tylko pamięci 
zmarłego prolesora i uczonego, — 
ale wszyscy pozrążeni w zadumie 
szczerej i głębokiej... 

Jak zjawa z niedawnej przeszio- 
Ści, a już mgią oparów wojennych 
przesłonięta, staje przed nami po- 
stać cichego, pełnego zapału, po- 
mysłów i rojeń pracownika nauko- 
wego, który odszedł ras nagle 
wśród okoliczności tragicznych, zła- 
inany, jak rosie drzewo od wichru 
naremnicy tatrzańskiej. Już zdawało 
się, żeśmy przywykli do gwałto- 
wnej odmiany, która nastąpiła w 
pierwszych dniach września *. 1914 
w całem naszem życiu, kiedy Śmierć 
jego, śmierć przyjacicia i towarzy= 
sza naszych zebrań, ukazała, że to 
tylko złudzenie. „Brakło mu siły do 
zniesienia i przeczekania tych nie- 
szczęść, jakie spadły na nasz kiaj — 
mówił nad zwłokami jego śp. Ta- 
deusz Wojciechowski — zabiiał go 
smutek, aż wreszcie i dobił. Patrzy- 
liśmy na to codziennie i widzieliśmy 
wszyscy, ale smutek był cd począt- 
ku tak przemożńy, że iuż nie było 
sposobu pocieszenia tej zbolałzj du- 
SZYB. 

Było coś z nastroju, rzec można 
bez przesady, katakunbowezo w 
tei gromadce, która zebrala się do- 
koła stopni kaplicy anatotnii, cświe- 
tlonej żółtawemi odblaskami słońca 
grudniowego, do której przemawiał 
czcigodny, siwowiosy starzec, a 
wśród której pochylały się dwie in- 
ne białe, przezacne głowy: śp. Lu- 
dwika Kubali i śp. Wojciecha Kę- 
trzyńskiego. Przemawiał wbrew za- 
kazowi wszechwładnego naieźdcy, 
aby mów pogrzebowych sie było — 
powołujac się na pozwolenie rektora 
prof. Becka, który stat tuż w oto- 
czeniu profesorów, pozostałych we 
Lwowie, gdy ks. rektor Jaszowski 
już dzisiaj rówuież Świętej pamięci, 
prowadził żałobny kondukt. 

„Miejmy nadzieję -— tak kończył 
podniosłe słowa — że znalazł miło- 
sierdzie lepsze i iaskawsze, aniżeli 


rmol:nieckiem w latach zaw ieru- 
chy wcjennej? — odpowiedzieć 
nie potrafimy. 

Przzdstawiał podobiztę staro- 
ściny opesk ej, Jadwigi ze Stru- 
tyńskich p'imo voto Ciechinowie- 
ckiej, secundo voto hr. Manuzzi, 
k biety uderza ącej urody i rzadko 
spotykanego wdzięku. Smutny cj 
żywoł, po krótkich chwilach upo- 
jenia, "opisał dziejopis Podola, D. 
Antoni J. („Szkice i opowiadaria* 
Serja V) 

Obok wspomnianego już Mar- 
theau, sporo wdzięcznych portretów 
niewieścich wyszło z p d pen zla 
Bacciare: i'ego, pań Le Brun, [, m. 
piego, że nie wspominamy nazwisk 
mniej głośnych. Zdobią one po 
dziś dzień : alerje antenatów wy- 
bitnych rodów polskich, choć bar- 
dzo wiele zniszczało w bolszewi- 
ckim zalewie. 

Za przykładem stolicy szły inne 
miasta, szłą rawet głucha do nie- 
dawna p ow ucja, Każde środowisk 
posiadało swoich modn ch po tre- 
cistów; portret rozpowsze.hn'a 
się, zawisaąc ra et na birto bi 
flonych ścianaci: : ras „ch w 


b Hg=< 


{d mję Sztuk Pięknych, 


„QAZETA LWOWSKA z dma 25. gmrdnła 1923.4 


BRUÑO JASIEŃSKI. 


BALLADA. 


Wąska maleńra uliczka, ak, jak malcw2ł ‘e Russo 


Zdala cd huku śródmieść, po których tai.c: 


„ies dni, 


Chude, Ś;iczaste domki jak widma białych br.óż są 
Wpatrz ne w z'myśleniu w wązłutki sirumyk jezdn. 


W oknach o wa gach z geranji, na których uŚmiech zanikł, 
Srróchniały ząb w zonu, co go na wiosnę stłukli. 

Z okna ua piętrze wie.rzą zawsze ten s:m dywanik, 

K ory wywiesza pani w czarnej rieimodnej sukni. 


Ps ry, osowiały kanarek z gęstwiny czterech grząd aż 
Ćwi.rka o smutku mieszkań, szuflad gdzie Śpi i je się, 
R>.iąc codzienne płatki więdnie okwitły kalendarz 

W ciasnej doni.zce pokoju, gdzie cały rok jest jesień. 


Rz — to się stało wieczorem — (reszę już szeptem domów 1) 
Ci zę rozłupał turkot su.hy, jax mocny policzek, 

Szary zbiąsany samochód wjechał w ten szpaler domów 
Szasiocąc się wplą:any w sieć pogmatwanych uliczek, 


Diugo wś ód ścian trzepotał, kłójąs benzyną w krtań je, 


Nie | 


jógi zaw ócić w mi:;s u, parsxał blębami przez to. 


Kiedy wyl.unął na przestw r, zw ędły w doniczkach geranie 
I wystraszony kana ek nazawsze Ś ienwać pizestał. 


A kiely noc zapadła i sł ńce zaszło za parkiem, 


Wzeszedł olbrzymi księży”, 


„stry, dziwaczn 


p'ostokąt, 


Wziąwszy pod pachę doni-z.i i żółtą klatkę z karna kiem 
Uliczka poszła w ciemność, gdz eś uiewiadomo dokąd... 


I gdy z szynkowni pod „Słoniem* wracając późni: | niż codzień 
Stary latarnik miast dom w pustką w t m miejscu zastał, — 
Z krzykiem się rzucił w ulice. p'tre od pojazdów i odzień, 


Lecz jego « zyk uonąt w olbrzymim ko.le 


niest. 


te moce dziejowe, które panują rad 
naszemi losami“. 

Odczuwaliśmy je wszyscy w 
większym lub mniejszym stopniu, 
wszyscy, nawet ci, po których my- 
Śli rozgrywały się wielkie zdarzenia 
dziejowe. Jakby chmura jakaś za- 
wisła nad umysłami naszemi. Dum- 
niśmy byli, że nie daliśmy się ze- 
gnać, zwiać jak lotny piasek. z wła- 
snej ziemi, ale przecież nachodziła 
tęsknota za bezpiecznem vdetchnię- 
ciem, 
który huczał dokoła nas, uczucie, 


jakby zazdrości wobec tych, którzy | 


w czas się usunęli... 

Płynęło życie wśród wypadków 
gromowładnych a dziwnie mono- 
tonne, aż prawi? nużące. Pragrę- 
liśmry powrócić do zwyczajnych za- 
jęć, rzekomo nawet pracowaliśiny, 
ale robota jakoś nie szła. nie wy- 


ków wiejskich i siedzib mieszczar:- 
kich. 

Gdy za panowania Aleksard a I 
pcwołano w Wilnie do życia Aka- 
kul:ura 
mal.rska rosła z roku na rok, 
coraz szersze koła odczuwały po- 
trz bę przekacyw nia swcich :o- 
dobizn następnym pokoleniom; ob k 
w ększych portretów zjawia si 
minjatura, kob eta piska występu- 
je na nich w felni wdzięków i u 
rody, to znowu owiana majestat m 
poważji, rozumu i uduchowienia, 

Drewniany, b zduszny portret 
z¿ik-ąl bezpówrot ie. Zastąpił go 
k n'erfekt, kóry oddaje wi:rne 
wszelkie zalety, jakiemi od'naczał: 
v nasze prababki i babki, Nie 

raszy on już niesamowitym wy- 
eef twarzy, pociąga i zniewair, 
sanowiąc  sympalyczny łącznik 
iędzy dawnemi a nowemi laty 

Każdy z artystów małarzy stwo- 
rzył w sw m życu niezawodnie 
bodaj jeden portret niewi-ści. T mat 


o był dań nadto poci”gaiąc: 
ita watości tych dzieł jet 
nizo różna, niepodobna też Ti- 
iui m iasta poriuretowego Wcią- 


zdala od zgiełku wojernego, ! 


dawała dojrzałych owoców. Niepe- 
whość jutra — nawet troska o chleb 
powszedni u wielu, -— nie dozwa* 
lala skupić myśli, brak wiadarieści 
|o tem, co się dzieje po za kordonem 
! wojsk, który dokoła nas otoczył i 
zamknął, co się dzieje na prawdę — 
z dzienników dowiadywalismy się 
| tylko o tem, co nam udzielić uznano 
za stosowne, zresztą zdani na „pan- 
toflową pocztę”, na plotki, naiczę- 
, Ściej optymistyczne, ale niedorzecz- 
ne — wszystko to niepokoiło, bu- 
| dziło jakiś niedający się stłumić 
bunt wewnętrzny. ù% dokoła istne 
ludzkie: przeciągające 
ustawicznie wojska, 


| kotłowisko 
przez miasto 
pułki różnobarwiie, 
jakieś zawrotne, ciągle powtarzaią- 
ce się melodje, uwijające się wszę- 
| dzie sanitarjuszki itd. itd, a wśród 
tego my skazani na bierność, na pa: 


gać do nnejszigo ‘zk cu; nawt: 
bodaj pobieżcy przegląd kunier- 
f któw newieścich zajełby zbyt 
wiele miejsca. Dla uwypuklenia 
jednak wizerun:w kob ety polskiej 
ie od rzeczy będzie wsp mni:ć 
o „riystach, którzy stali się niejako 
p.astycznymi wyrazicielami pew- 
tych jej rysów charakterys ycznych 
Wprawdzie więc kapitalne por- 
trety kobiece wyszły z pracowni 
Rodakowsk ez0, Horowitza, Prusz- 
kowskiego, Pochwalskiego, Bi iń- 
skiej, Gr.b>wskiego i innych ma- 
rzy, wyrazicielem monarszej nie- 
mal dost.jności matrony polskie 
iest przedewszystkiem Jan Matejko. 
Męczeństwo i nadiudzkie po- 
święcenie kobiet polskich uchwy- 
cit najdob:tniej Artur Grottger, Nim- 
bem bodaj naw:t świętości owiane 
są główśi Piotra Stachiewicza, Bez- 
troska swoboda bije żywiołowo z 
rysunków Elwira Andriolli" ego. Sce- 
ny jego z życia dworu wie;skiece 
tryskają nieokiełznanym humorem 
i szlachecką werwą. Skupienie i 
a myšleni — to znamienny rys 
port tów niewi ścich Olgi Bozn ń- 
| skiej K: kielerja i „legancja, wier- 


wyśpiewujące ; 


trzenie, jak przez główae ulice pro- 
wadzą jeńców wojennych, jak się 
chełpią, radują odniesionemi trium- 
fami. Rosjanie sa mistrzami w ro- 
bieniu dokoła siebie nastrciów. 

Pewna depresja malowała się na 
wszystkich obliczach, ile też animu- 
szu ktoś sobie dodawał. Ale on je- 
den śp Karol iladaczek peddał się 
jej zupełnie, raz po raz powtarzał: 
„my wszyscy na zagładę' — aż 
wreszcie rzekł sobie: „żyć nie war- 
to!“ Dlaczego on właśnie uległ tej 
psychozie wojennej, on, obdarzony 
tylu zaletami, uczony miary nie- 
zwykłej, kochający gorąco» swoją 
naukę, człowiek o spojrzeniu szla- 
chetnem, łagodnem na otaczający 
go świat? Zapewne, nietęzość fizy- 
czna, może nawet zaród choroby 
grużliczej — ojciec, dozorca wiel- 
kich owczarni hr. Stadionów w Bo- 
horadczańskiem, poślubił natkę już 
w podeszłym wieku — ale to jesz- 
cze rie wyjaśnia nieszczęsnci iego 
decyzji. Zdaje mi się, była jeszcze 
inna przyczyna, inoralnej watury. 
Prawy syn Polski, dla niej pracują 
cy, nie posiadał jednak macnych 
nczuć narodowych, brakło mu cowe- 
go hartu, który daje wiara w przy- 
szłość swojego narodu A włeśnie 
ta wiara była najsilnisj:za ostosą, 
niezłcmnem oparciem pośród burz 
wojennych, w chwilach =wątpienia 
i rozpaczy. Mniejsza o t. zw. „orielti- 
tacie“, trzeba było zespolić się du- 
szą całą z nadzieją, która napizog 
ciemne chmury -— „tak czy owak 
wskazywała przedzierający się pro- 
mień Wyzwolenia. 

L. Finkel 


—. -0- 


[” 


Niezrównsne 
w qat'n"u - 
ORYG NALNE 


sL GAMEL 


Tutki db Papierasów 


wyrobu 


Zjednocz fobryk tutek i bih pk ` 


Bzrliczia, Bełó sgh koosi 
w Rraku_ ie, 


EOS" WE TE 1 
ne „dbicie mody w siępują © całej 
kazałości u Bakałowicza. F.luiter- 
iy wdzięk, tak z enie ry w pa» 
stelach Marthsau, po'ykiny r^ 
wiież i u wileńskiego prot.sori 
Rustema, ca — wedle iradycji — 
malował z g siem, i u iwowskiego 
Staaisława  Reye hana, króluje 
wszechwładnie u Axentowicza, Typ 
Polk -włościanki, w pełnej krasie 
jej barw'iego stroju, dało nam 
wie uart, stów, zwłaszcza ze szkoły 
kravowsk ej, że wspomniniy bodaj 
Ż.łechowskiego i Wodzinowskie- 
g0, palma pierwszeństwa przypa- 
inie tu jednak w udziaie Włodzie 
mierzowi Teimaj :rowi, Z» ysłowość 
k> 'smopolityczna, nic z typem ro- 
d: mym nie mająca wspólnego, ce- 
chu e portrety kobiece Żuiurki, Su- 
w ennym odtwórcą współczesnej 
miewiasty polskiej jest przed.- 
wszystkiem Karpiński, choć obok 
niega pracuje na tem p lu bogata 
plejada artystów różnej mary i 
óżnego talentu. 


MIENAŁ ROLLE. 
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Ze sceny i z estrady. 


(Występy Szymasnowskiaj i Smirno- 
wa w operze. Konce £ Szymanow- 
sk ej. Koncert symfoni:zny ) 

Lwów, 24 grudnia. 

O;erowe występy Szymanow- 
skiej i Smirnow. z:lektryzowały 
publiczność na zą, która stęskniona 
za prawdziwą szt:ką, wypełniła — 
mimo przedśaiąt:cznego iy odu:: 
i ciężkich czasów — widownię po 
brzegi... D iałał czar nazwiska pol 
sk ej spewaczki, oraz rozgłos. jaki 
poprzedził występy rosyjskiego te- 
nora... Swoją drogą fama była „siu- 
R bna“ itr. chę pr.esadna.. Smii- 
now jest wielk m śpiewakiem — 
bezsprzecznie — ne tak jednak 
wielkim, jak to w eklam wych ko- 
munikatach przedstawiano. Stąd 
zawód i pewne ruzczarowanie, jā- 
kego bez tronna i żadn,m narc- 
cowo-poviityczuy:m momentom nie 
sczlebiająca częś: publiczności do- 
znała. Głos słynnego t:nora w 
średnicy a:samitnie miękki i pic- 
szc'ący, zawodzi w ton 'ch górnych, 
krct c , głuchych, forsownych, jak 


niektórzy twierdzą „przedariych*. | 
charaster giosu występuje] 
kor.ystn e w mome tach lirycznych 19 


Jas'vy 


nie wyt zyn uje natomiast wysoce 
dramatycznego napięcia: P uje ró- 
wneż wrażenie (rze adna dykcja, 
wykazująca w partji śpiewaczej po 
wł sku — zbyt sil:e naloty rosyi- 
s ie. Gra sceniczna openowana — 
ulizymara w cobrym tonie, dy- 
skretna, nie narzucająca siz — nie 
przykuwająca jednak niczem uwagi 
widza. O o ga:ść wrażeń, odn'esio- 
nych z „Cyganerji*, w której Smir- 
now kreował role Rud fa. Mam 
wrażenie, że Śpiewakowi temu naj- 
lepiej odpowiada Verdi... Nie stwier- 
dziłem jednak tego, nie będąc o' e- 
chym na wysępie jego w „Tra- 
Vaie“ 

Pa:tję Mimi śpiewała p. Szyna- 
now:ka. Wnicsła na scene wdz'ęk 
i wysoką kulturę artysty. zną... Mo- 
gła jednak zachwycać swą krea- 
cą tych tylko, którzy nie znali jej 
© wys eDÓW estradowych... Bvw' l- 


Fejieten „Gazety Lwow." zd.2'. XII 1924. 


MARJA KAZECKA, 


Puścizna literacka 
no Micińskim. 


Tadeusz Miciński, jeden z naj- 
wybitniejszych poetów Młodej Fol- 
ski, został pięć lat temu zamordo- 
wany przez chłopów na Polesiu, 
grabiących bibliotekę w jednym 
z tamtejszych dworów. W bibliote- 
ce znakdowały się cenne rękopisy 
i druki, których poeta bronił. 

Wieść o zamordowaniu Miciń- 
skiego nie została urzędowo 
stwierdzona, chociaż prawie wWiszy* 
stkie pisma polskie upominały się 
o to, żadając od delegacji polskiei 
w czasie rokowań ryskich, aby ta 
znów zażądała wyjaśnień od przed 
stawicieli rosyjskich, — Czy była 
taka interwencia, ; iaką była od 
powiedź na nią — nie wiadomo, 

Po Tadeuszu Micińskim została 
bogata puścizna literacka. badź po- 
została w Warszawie, bądź po po: 
koju ryskim przywieziona z Mo- 
skwy. 

Z puścizny literackiej pozostałe! 
w Warszywie istnieje 
whkila roweść na temat ks. Józe 
i Rióx przed 


do now. j 


podobno ` 


wojną zakunił ie- - 
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W oczach Twoich jest lęk i trwo.i jakieś tajemne 


ROMAN MAKAREWICĄ. 


i cichoś 


popołudni spędzanych sam tnie, — 


w oczach mienią się okna. Okna vd wspomnień są ci: mne 


A za oknami — par an; 


a eko jest i słotnie. 


Czasem si: spotyka!y w taki dz eń jak dzsia. 
czarem gy jest już późno i d szcz tłucze w ryn:y; 
Całuj: Twoje usta: — Ty oczy zamykasz 

i myślisz że to kt Ś dawny, ktoś lepszy, it.$ nny. — 


2 


I czasem nie wiem czy to mnie się śnło 

i czu ę w sobie jak ś żal dziecinny, — 

wtedy całujesz w usta: — ja oczy zamykam 

i myśl. że to ktoś dawny, ktoś lepszy, ktoś inny. — 


3 


Bawimy się jak pł ą, dziwnem słowem: m łość. 
E e A ë ëA 


com koncertowym przypominała się 
natomiast niezrówuana p.Śni rka, 
prawdziwa kró owa estrady, pize- 
subtelna cyze'atorka k żdcgo tonu, 
ażdej frazy muzycznej.. 

W zespole operowym, ta wiel- 
kiej scenie, pz śŚwittle kinki. tów, 
gasła, maiała, zanikala. była po- 
'prawna jedynie. Co popycha wielką 
‘naszą pieśniarkę do wyst pów ope- 
rowych — dlaczego usiłuje pcłą- 
czyć dwa odrebne tereny sztuk: — 
sc.nę i estradę — to pozostanie 
dla nas tajemnicą. 

Tembardz ej, iż na estradzie jest 
wprost nieprześcigniona. Dowodem 
tego one dajszy wieczór pieśni, 
który stanowił „clou* pierwszej 
części sezonu koncertowego. Wy- 

hodziliśmy z przeświadczeniem, że 
modernsów nikt tak ne rozumie 
i nikt tak zaimuijaco „podać“ nie 
ətrafi, ak p. Szymanowska. Ravel, 
Dupaze, Pisetti, Respighi, Delage, 
M. de Falla przemówili przez usta 
p. Szymanowskie tak jasno, tak 
zrozumiale i t:k u,mująco, iż na- 
wet przeciwnicy nowoczesności: byli 
r zbrojeni. Mało rozbro eni — prze- 
konani!. W ten sposób spełui a 
»tśriarka swój cel — zbliżyia nas 
Eu ory, 7rznajom ła z 


den z wydawców warszawskich, 
a która jednak w druku się nie u- 
kazała i dramat „Rabinowa noc, 
dnukowany częściowo w  „Ate- 
neum? a w spisie dzieł Micińskie- 
go na końcu „Bazylissy* zaopa- 
trzony uwagą: „do wydania”., 

Rękopisy Micińskiego przywie- 
ztone z Moskwy, zostały oddane 
rodzinie, z ramienia którei zajęli 
się ich uporządkowaniem i przygo- 
towaniem do druku literaci: Jan 
JLórentowicz i Artur Górski, — Za- 
wierać once mają utwory pro- 
zaiczne, parę dramatów i dużo 
wierszy lirycznych. 

W posiadaniu Jana Lorentowi- 
cza znajduią się nastepujące reko- 
pisy: 1) Wita — Z epopei histo- 
rycznęi pt. „Nasze Thermopyle", 
obejmującej upadek Polski, Napo- 
leonidów i obecną wszechśwłato- 
wą wojnę, Zaczyna się od ziazdu 
w Kanłowie króla Stanisława Au- 
gusta i imperatorowej Katarzyny 
MH. r. 1787. — Tom I. — Tadeusz 
Miciński — Warszawa 1915. 

Tytuł powyższy, powtórzony 
dosłownie, „napisany został atra- 
mentem, ręką Michiskiego. Obok 
karty tytwowej Lorentowicz zna: 
lazł kartkę, na której czerwonym 
ołówkiem również ręką Micińskie- 
so został napisany tytuł:  „Kiąże 
lózef t pan Mohort”, =e Fragment 
z powieści „Wiła* od str. t35 d) 
18U —- oraz od 424 do 4.3. 


szeregiem m od ci: talzntów, Z o- 
bywających na /ac:iodzie aury i 
k ski... S lach in: propaganda 
uat się w całej peta... Musala 
sę udać, jeŚii po.jęła się j:j Sta- 
'13 wa Szymano Ska. Brakło je- 
ùy e pieśni polski.j.., Powetuje i0 
a wae artystka na najbliżs ym 
k n. role, którego z niecie:pliwo- 
ścią oczekuje muzykalny Lwów... 
Na zakończenie pierwszej czę- 
ści sezonu wystąpiło T. M. Z 
onceriem symfonicznym pod d - 
rekcją dr. M. Heruielina, Słyszałem 
jedynie Karlowicza „'ana i Annę 
Ośw ę inów* i stwie dzić musze, 
iż potężne dzieło znakomitego kon:- 
pozytora polsk ego cdtworzone 
było istotn'e skcńczenie. Podz wiał 
się energję dyrygenta, któr, :esj ó: 
wy zkolił i przygotował do występu, 
„worząc zeń instrument pcdat y, 
sprawnie funkcjonujący — ngdy 
nie zawodzący, posłuszny na ka de 
skin enie batuty. Oiem zaś, że ka- 
żdy ruch bauty dyktowany był 
wiedzą muzyczną, cyaz wysokim 
artyzmem, wiedzą doskonale ci, 
którzy od ht ki ku mają sposo- 
bneść obserwować dr. Herme ira 
przy d;yrygenck m pu cie. 
Dr. Jul vsz Ba icki. 


Manuskrypt „Wity”* postada u- 
wagi autorskie dla drukarni, oraz 
polecenie, aby „w Syrawach arty- 
stycznych” książki udać się do p. 
Wacława Dyzmańskiego, korektę 
zaś posyłać do gub. Mohylowski::, 
Wydrenka. — Powieść, według o- 
bliczeń samego autora zawiera o- 
koło 12.500 wierszy. Na czele ma- 
nuskryptu jest wstęp brzmący tak. 


„Napisałem tę powieść w r. 
1913, ieżdźąc po Ukrainie, gdzie ty- 
le piękna przeżyłem.. tyle dozna- 
łem serdecznej gośŚcirnmości. — Sta: 
ło się jednak, że gdym powrócił do 
Warszawy. różne intrygi zmutsiły 
mię przerwać druk w fejletonach 


tej powieści, ' której zarzucano: 
brak pelskości i patrjotyzmu, — 
Zbyt wielki "rozmiar rosnącego 


dzieła Thermopylów, utrudnił zna- 
lezienie wydawcy. W czerwcu r. 
1914 p. Mortkowicz zaczął druko- 
wać. — Wybuchła woina! — I zno- 
wu nok mmal. — Przeglądając ten 
rękopis, jestem nieraz porwany bi- 
jącem z niego przeczuciem tei bi- 
rzy, która teraz już nad nami cza- 
leje. — Wielka szkoda dla mnie, 
że powieść nie ziawiła się wcze- 
śniej — osłoniłaby mnię od tych 
kureermych nieporozumień, które- 
mi inkrusiuią mnię osoby pochon- 
15 osadzeń. leniwe do wgięb'u 
masi ma, wyrażona 7 
lub 


Mię: 
IA s W MAZOT 
U L ous azu Tanstie 


ko em. On Á ZOZ ZZ ZY DR) R DDA ZNAK ZRZEC W OE z ZOE OE RZEZ CERZE, 


PO A 


Wśród książek... 


Prof. Rudoff Wacek: Rowerem po 
Europie. (Lwów 1925. Nakładem Biblio- 
teki „Młodość i siła“). Zdawałoby się: 
nie nadwyczajnego! W czasach, kiedy 
tysiące Iudzi w swych Dadmlerach czy 
Renaultach przebywa przestrzenie Eu- 
ropy. z Madrytu do Moskwy, ze Lwe- 
wa do Kanstantymopola; w ozasacii 
profescra Dssendowskłego. ksiażka ta 
newnie jest spóźnionem ględzeniem za- 
pamietałego cwiułisty. Otóż me! 

Prof. Wacek nie jechał przez kraj 
zmterząt I bogów. we mia! do czynisnin 
z msęainiem wcieleniem Buddv. nie 
wjeżdżał autem w paszoze węża. a" 
nie uciekał przed belszewikami, którzy 
go nie ganii. Wsiad! na rower we 
Lwnwie z dobraną paczka, dotarł da 
Bałkaru. ohiecha! hrzeri modrej Adrii i 
wrócił de domu. Na drugi rok znowu 
daejądł żelazneca swezo Trmaka, nrze' 
Alpy szwaicarskie. Tyan, Tuluze, dostał 
sie da Sar Sehaszfan i wrócił przez Ri 
vlere dn damn. 

Książka jego to diarjusz tych podrá- 
ży. lak powiedziałem przygód sie w niaj 
nie znajdzie. Kiedy na przełęczy Roton 
dulskici pekla mu oś roweru Ih» * 
warzysezm swym nie mógł doczeka 
się w Alpach pogody, a w Lamdeck pie- 
niodzy z demu -- ta już mamy „nafpi 
kantuieisze" ezczezgółv podróży. Ale w 
tej książce znajdziemy coś innego. Czw" 
tamy o czynie srortówvm. o ludziach. 
którzy zadarmo prawie Europę zjechali. 
otrzymujemy doskonaly wzór do naśla 
dawania, wzełednie Świetny przewo: 
duk dla naśladniacych. 

Mledzież nasza w miarę poznawa- 
nia dalszych shron tej ksiażki pozna * 
ulrzy okoaltce i miasta. Indzi i zwycza- 
le, tak iak to 2utar poznawał i wydział. 


Zapamiąta t: mac szczegółów lepsi, 
nauczy się ich łatwiej niż na mejebucu 
wykladzie gcografji Słowem — ksie”- 


ka prof Wacka ta utie cum dulci Jeśli 
dodamv. że uzupełni ja avtor niezlir vri- 
ną ilościa fotografi, a p. Kordvs trafną 
przedmową, że całość ładnie oprawrona 
odbiła iest na dobrym papierze. zgodzi- 
my Się zacDewme, że prof. Wacek zga- 
trwał nasze: młodzieży  natisknieszy 
prezent gniazdkowy. St. M. 


COO E E 
Czytajcie 
„Szczutka“ 


„Io źródeł duszy polskiej“. Lecz 
mniejszą o Sprawy osobiste. — 
„Wita ” iest moim „H primcipe*, — 
Jeśli i ona nie stanie się karmie 
niem szlifierskim dla dusz w Po'- 
sce, zacznę podejrzewać, iż nie au- 
tor jest zbyt „ciemny*, lecz nasi 
czytelnicy, mają nie stal w swem 
Sercu, ale jakąś kadziel. 


I jcszcze: bardzo kochając W- 
tę, chciałbym, aby ta kobieta (ży- 


wa dla mnie) mogła odrodzić dc- 
prawuiący się typ dziewicy mol 
skiej. — Kto wie, może stanie sie 
też — typem młodości, jak ta. któ- 
ra  Świeciła na rzymskich monc- 
tach Cezara. o którym głosił na 
pis: „Princeps fuvewdth": Książe 
rnłodości!... 

Mam gotowych kitka tomów tei 
epopei .napoleońskiei, obracającej 
się dokoła postaci Wity i Księcia 
Józefa; — mam też gotową histo- 
rię zamku Krzyżtoporskiego. któ- 
ry jest symbolem Polski dawnei i 
dzikiejszej. — Czy maidę możność 
wydania w zawierusze, którą kra! 
zasypuje upłoram — zamiast liść- 
mi zwiędłemi? — Czy nie pogina 
mi rękopsy, ba — i sama wiara 
i sama moc cierpienia z ojczyzna? 
Tamto pierwsze może tak. — Te 
uczucia zaś i myśli -- az do 7°% 
nu: mgdy!* — Warszawa, 7. pca 
ISA 


Krenik 
romia 
Cfwaitek 25. grudnia: Rz. ka` Boże 
Narodzenie. Ur. kat. Spirijożc. 
Piatk 20. giudnia: Rz. kat. Szcze- 
pana (ir. kat. Lusiachiia. 


_ Scbotfa, 27. giudua: Rz. kat 
Ewang. Gr. kat. Fyłyniona. 


Jara 


Z SERDECZNEMI ŻYCZENIAMI 
spieszymy do Przyjaciół i Czytelni. 
ków naszego pisma; z życzeniami 
bardzo szczeremi, idąçemi z Serca, 
uświęconemi  nałpiękniejszą trady- 
cią. jakiej zawsze hoidowała „Gaze- 
ta Lwowska“. Przy stole wigiliinym 
uciszają się wszelki» żale, nikną 
tarcia, zwaśnione dłonie łączy uścisk 
braterski. Niechaj więc Święci się 
ten piękny Wieczó: w Polsce całej, 
potrzebującej tak bardzo zgody i 
jedności, a wszystkich przepoi wia- 
ra, że mimo wszelkie chwiłowe do- 


„ciski, zmierzamy state do świtu dni 


lepszych. 5 
—©— 


Naibliższy numer „Gazety Lwow- 
skiej* ukaże się w sobo:ę, 27. bni, 
o zwykłej godzinie popołudniowej. 


Marsz. Piłsudski odbył d. 25. b. 
dłuższą rozmowę z prem. Grabskiim. 

Na święta prem. (irabsk; wyiczdża 
do Spalv, gdzie bedzie gościem Prezv- 
denta Wojciechowskiego. 

Minister pracy i op:eki spolecznej p. 
Sataf udaje się dnia 26. bm. na Górny 
Śląsk, celem zbadania na miejscu wa- 
rumkyw produkcji i przemysłu hutnicze- 
go, oraz odbycia kouferencii z poszcze- 
sólnwmi związkami pracodawców i. ra- 
batników. 

Dyrekcja Poczt | Telerratów cgła- 
sza. iż w urzędzie pocztowym i teic- 
graficznym Szczerzec k. Lwowa, po- 
wiat Lwów, zaprowadzono służbę teie- 
foniczną- w ograniczonych godzinach 
dziennych. 

Kasyno i Voł» Lit. Art. rozpoczyna 

szereg Zabaw tanzcznych w niedzielę 
28 bm. dancingiem, oraz w dniu 31 bm. 
urozmaiconym więczorem ` sylwestro- 
wym. Dancinei, fako tyo zabaw malo 
kesztownych. krótkotrwałych i w do- 
branem towarzystwie (za legitymacja- 
m) heda się powtarzały każdej niedzie- 
li (poczatek o m. 18, koniec o 24 g). 
Oprócz tego 17., 31. stycznia * 21. Inte- 
zo odbędą sie własne bale niaskowe i 
kostiumowe. W dniu 31. stvcznia od- 
hedzie się „bal kwiatowy. Dopuszczo: 
ne bedą tvlko kostiumy-kwiaty: bez 
masek. W celu uniknięcia monotonij i 
zaoszczedzenia kosztów urzednie we 
wtorki, czwartki i sohctv od godz. 6—-7 
(emach Kasyna i Koh llt. art. I. p.) ko- 
mitet udzielajacy rud + wskazówek 
praktveznych i tanich kostiumów. Dzia? 
naukowo-hteracki złożony z zyklów wy- 
kładowych, wieczorów dyskusyjnych, 
więczorów fitaracko-artvstycznych. au- 
dycvj i ilustracyj muzycznych, rozpo- 
cznie Kasyno i Kolo lit. art w połowie 
stycznia wykładem o „Reymoncie”, któ- 
rv wypowie zaproszony umyśŚię Z 
Warszawy znaśgomity literat, prezes 
Związku SvnAvkatów Dziennik. kol. v. 
Zdzisław TPehicki. Szczegółowy rro- 
gram imprez zwajdylłe sie w przedsian- 
ku Kasyna i Koła lit. art. 
| Uriwersvtet ludowy  urzadza w 
czwartek 25. grudnia o godz. 11.30 w 
sali kina Marysieńka pl. Smolki 5 Pora- 
nek kinemątograficzny, na którym wy- 
Śwjetli no raz ostatni we Lwaewie wsna 
miały dramat wechadni w 7-miu aktach 
p. t „Żebraczka ze Stambułu” w głó- 
"wne; roli Priscilla Dean. Cudowna wv- 
1 . 
stawa. masowe sceny walk. prześliczne 
zdiecia z Rosforu «= Piatek 27 grudnia 
a gdz. 11.30 w południe wyświetli się 
damnat w 6-ciu aktach p. t. „Upadek 
Austrii“ (Cesarz Karcl) oraz wesoła 
kcmedia. Ceny mieis: znacznie oniżene. 
Kas: czynna od sadz. 10-ej. Orkiestra 
powiekszoma. 
„ Pasterka w Katedrze. Zwyczsjem 
tradycyjnyn: odprawiuną zostanie w tut. 
Katedrze „ać, „Pasterka“ dnia 24. gru- 
dnia o godz. 12 w nocy. W uroczystość 
Bożego Norodrenia sumę nrontvfikalrą 
odprowi J. E. Naiprzew. Ks. Arcybis- 
kup Twardowski o zodz, 10 rane. 


m. 
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tozzi ciągie na widowni. 


DALSZE TARCIA DWU OBOZÓW. — WYBITNI ZWOLENNICY 


TROCKIEGO RATUJĄ SIĘ UCIE CZKĄ 


ŚWIADCZY TO O ZANIECHANIU 
NIE WYJECHAŁ, 


(Teletcnemat własny „Gazety ILwowsklej*). 


Pogranicze sow., 24. grudnia. 


2 Moskwy donoszą: Znaczna 
grupa wybitnych dygnitarzy s9- 
wieckich, znanych z czynnego p9- 
pierania Trockiego w jego walce 
z „tiólką”, obawiając się obecnie 
prześladowania ze strony Zino- 
wisa ut ct, uraiowafa Się ucie- 
czką zagranicę, Do Helsinzforsu 
przybyła na łodzi rybackiei grupa 


„trockistów“ w liczbie 32 wyż- 
tzych dowódców sowieckich, co 


do których wydano już rozkaz ^- 
resztowąnia. Uratowali się oni w 
ostatniej chwili za pomocą siałszo- 
wanych dokumentów i paszportów 
zagranicznych, Inna grupa zwolen- 
ników Trockiego uciekła do Wy- 
borga. Fakty tę świadczą dobitnie, 
że pogłoski o zwycięstwie obozu 
Trockiego, który rzekomo miał 
przystąpić przy pomocy wiernyciI 
mu formacji czerwonych do obale- 
nia przeciwników, są na razie zu- 
pełnie bezpodstawne. Przeciwnie, 
nagla ucieczka niemal wszystkich 
wybitnych „irockistów* do Finlan- 
dii nastąpiła właśnie z powodu 
traku wszelkich nadzieji u prawe- 
go skrzydła komunistów na po- 
myśmy wynik ewentualrej wałki 
z „zinawiewcami”. Nie oznacza to 
zaniechania dalszej walki Trockie- 
go z iego wrogami, Choć wiadomo- 


i 


ZA GRANICE. NIE 
WALKI, — TROCKI NA KAUKAZ 


staje. „Trockiści" dążą do podmi- 
nowania rządu sowieckiego z we- 
wnątrz drogą utworzenia w tonie 


„ziazdu rad? większości, wrogiej 
w stosunku do obecnego składu 


władców moskiewskich. W tym 
kierunku „trnockiści* prowadzą 
wzmożoną propagandę we wszy- 
stkich urzędach  sowieckóch, a 
zwłaszcza wśród czerwonoarmei- 
ców, których większość — choć 
zachowuje pozorny spokój, bez 
wątpienia należy do obozu zwolen- 
ników byłego dyktatora, W ocze- 
kiwaniu zaś odpowiedniej dla wy- 
stąpienła chwili, Trocki katego- 
rycznie odmówił wyjazdu z Mo- 
skwy na południe, mimo, że — jak 
wiadomo — rząd ogłosił biwetyn 
lekarzy stwierdzający, „niebezpie- 
czną chorobę“ Trockiego, która 
bezwzglednie wymaga iego na- 
tychmiastowej kuracji na Kauka- 
zie. W odpowiedzi na to „zapror 
szenie” do wyjazdu, wvsłosowane 
przez „czerezwyczajkę*, Trocki 
przedłożył... zaświadczenie swego 
lekarza domowego, że nie może 0- 
puścić murów Moskwy z powodu 
stanu zdrowia. który wymaga po- 
zostawienia „chorego” w klimacie 
moskiewskim. 

Trocki oświadczył, że jest bar: 
dzo wdzięczny „czerezwyczajce * 
za jej troskę o icego zdrowie, lecz 


ści o zbrojnych starciach — jak iuż , skorzystać z tych „usług“ narazie 


zaznaczyliśmy — są 


wymyślone, * 
wrzęnie jednak na tem tle nie u- | 


nie ma zamiaru... 


Kolendy układu Stamsława Niewia- 
dem.skiego odśpiewa chór mieszany To- 
warzystwa Pedagogicznego pod katutą 
Walentego Adamczaka w pierwszy dzień 
Świąt w kościcle OO. Jazunów o godz. 
pół do pierwszej, w drugi zag w ko- 
ściele (00. Dominikanów o godz. pół da 
M-tel. 

Ksleróy odspiewa „Echt w pierw- 
szy dzień Świat Bożzgo Naredzenia na 
Jwunastówce w bezylice katedra:nej. 

VI, pełiuie posiedzen.e I wn yskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odnędzie się 
dnia 29. grudnia 1924 w poniedziałek 6 
godzinie 6-tej wieczcrem 

(v) Wybory w Zwiazku Obrońców 
Lwowa. Na miejsce zmiszoneg» do u- 
stąpienia dotychczas. prez. Związku O- 
brońców Lwowa, adw. d-a Zagórskie- 
go, wybrano wczoraj na Walnem Zaro= 
madzenin członków Zwiazku prezesem 
Wiktora Hoszowskizgo. Da prezydłum 
Związku weszli jako wlzeprezesi: Karol 
Baczyński i Antqni Rzepecki, jako sę- 
kretarze: dr. Stanisław Tabisz i Wlad. 
Sawicki. jako skarbnik: Zygmunt Ko- 
zubski. Do Rady zawiadywczej wyra- 
no H. Garskąa R. Hemerlinqa. K. Kesa- 
cza, inż, Kenr. Lisowskiego, Włedz. 
Procaiłe. W. Stefikowa, dra Sł, Uhmie. 
Tad. Wallnera. Wybory były bardzo 
burzliwe. Kandydatem na prezesa to- 
misii-matki hyt inż. Wit Sultnirski. 

Nafkorzystnieisza fckata. Małonoiski 
Bank Kypięcki (Hetmańska 8) przyimuje 
wkłady oszczędności na 14% rocznie. 
Kapitał i odsetki zabezpieczone mająt- 
kiem nieruchamym banku. Biura Banktt 
(oraz kantór wymiany) czynne od 9—1 
i od 4-6 pop. 7755 

(v) Włamanie du Doma rekołekcyj- 
pego OO. Jezuitów Nieznani sprawcy 
włamali sie da spiżarni Domu rekolek- 
cyjnegc O0. jezuitów przy ul. Dunin 
Borkcwskich 11 i skrad'| wiele śwlą- 
tecznych zapasów żvwnościowych, 0- 
gólnej wartości 250 zł. 

(y) Oszust w powieclę ztąraskim. 
We wsi Nowikach, w powiecie zbaras- 
kim, zjawił si; jakiś oszust. zaapatrzo- 
ny w dokumenty, kłanzaułowane nawet 
przez niektóre Stirostwa we wschod- 
nici Małnnol=? przedstawiuący się ja- 
ka delegat Ministerstwa Spraw Was 


wnętrznych. Oszust teu zwołął za po-' 


śiednictwem naczelnika gminy w No- 
wikach tamtejszych mieszkatców i o- 
głosił im, że przyjecnał spisać wszyst- 
kie pretensję do b. rządu amstrjązki?o. 
Na koszta manipalacyjne alci? złożyć 
po 3 zł. 50 gr. W ter sposób wyłudził 
od naiwnych przeszło 400 złotych, po- 
czem wyjechał. "orażne dochodzenia 
policji w Zbarażu stwierdziły, że indy- 
widuum to nazywa się N. Sakler | jest 
rzekomo agentem Tow. ubezpieczeń 
„Sylwia“ oraz „Przyszłość: we Lwo- 
wie. 


Z teatrów Iwawskich. 
TEATR WIELKI. 

Czwartek, 25. bm. o zodz. 7.30 „Eu- 
genirsz Onegin“. 

Piątek 26. bm. o zodz. 330 Betleem 
polskie, 

Piątek, 25. bm. o 
nogi. 

Sobota, 27. bm. o 
i Wacek“. 

Sobota, 27. bm. o 
Alladyna“. 

Niedziela, 28. bm. 
misarz sowiecki". 

Niedziela, 28. bm. o godz. 7.30 „Eu- 
geniusz Onesin*. 

Poniędziałek, 29. bm. o godz. 7.30 
„Lampa Alladyna", 

Wtorek, 30. bm. o podr. 7.30 „Eu- 
genlusz Onęgin". 

Środa, 31. bm. o godz. 7.50 „Cyrulik 
sęwilski”. 

Czwartek, 1. stysznia a godz, 7.30 
„Lampa Alladyna", 


godz, 7.30 „Huge- 
godz. 3.30 „Więek 
godz. 7.30 „Lampa 


o zodz. 3.30 „Ko- 


TEATR MAŁY. | 

Czwartek 25. bm. o gods. 7.30 
„Ptyumi medycyny“. , 

Piątek, 26. bm. o goiz. 7.30 „Tryumi 
medycyny“. 

Sobota, 27. bm. i godz. 7.30 „Tryumi 
medycyny. 

Niedziela 23. bm. o zodz. 7.30 „Pra- 
wo noçalunku“. 

Poniedziałek, 29, bm. o godz. 7.30 
„Tryumf medycyny". 

Wtorek, 30. bm. 9 godz. 7.30 „Prawo 
recalunky", 
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Środa, 31. bm. o godz. 7.30 „Tryumi 
medycyny. 

Czwartek, 1. stvcznła o godz. 7,30 
„Tryumi medycjuy , É 


TEATR NOWOŚCI 

Czwartek, 25. bn. o godz. 730 „Hra-e 
bina Marica“. 

Piatek, 26. bm. wyjątkow> o godz. 
3 popol. „Hrabina Marica". 

Piątek, 25. bm. o godz. 7.30 „BZame 
pańskie kobietki“. 

Sobota, 27. om. o godz. 730 „Szam- 
pańskie kobietki“ 


Niedziela 28. bm. O godz. 7.30 
„Szampańskie kobivtki". 
Poniedziąłek, 29. bm. o godz. 7.30 


„Szampańskie kobietki". 

Wtorek, 30. bm. o godz. 7.30 „Szam- 
pańskie kobietki". 

Środa, 31. bm. o godz, 7.20 „Hrabina 
Marica“. 

Czwartek, 1. stycznia ọ godz. 7.30 
„Szampańskie kobietki“. 

xk 


Sprzedaż abanamentów na styczeń. 
Od dnia dzisiejszexo kasa Teatru Wicl- 
kiego (I. riętro) sprzedaje bloczki abo- 
nameptowe na miesiąc styczeń, Które 
należy jak najspieszni:j wyxuniś, 

Aborzment premierowy winni wszy- 
scy zrealizoważ do 15 styc:nia, gdyż 
stanowczo abonament ten nie bedzię 
przedłużony. Od 15 stvcznia do 15 kwje 
tnia będzie nowy abonament pieniicro- 
wy. Do końca grudnia bedzis jeszcze 
dość czasu do wyuzerpania premie o- 
wych bloczków. 

xk 

„Teatr Bagatela", Program cbseny: 
Seweryn Michałowski, B. Bronowski, 
Madelain & Rent —- Leopoldi — „Apo- 
pleksja* farsa. Początek o godz. 8.15. 


a a a a e e Inu 


EKONOMISTA 
=o 


GIEŁDA ZUPYCHCĘĄ, 
Zurysn. (Radio). Otwarcie z dn, 


.24 b. m, | 
Przekaz. Goiówtą 
| ryż 27 80 24:70 
Londyn 24 24 "422i 
Nowy Jork 51609 51550 
Warszawą 1000) 99:00 
Be'gla 25 80 z540 
iochy 22 10 22:05 
Hiszpanja 72 00 7159 
Holi dja 208:70 21830 
Berlin 1223 (227 
W edeń 7270 72:39 
Stokholm 139% 0 15 75 
. hrystjan a 18:00 17 25 
K penhaga 91::0 8:50 
Sofja 385 375 
asa 1565 1560 
„ iniapeszk O'r1 0:69, 
Velsrad 789 770 
>teny 9-4) 4:7) 
Konstantynopol 28) 2:70 
„ ukąresz: 2 70 250 
iielsingfors 1310 128) 
Buenos Aires 190.0 19:00 


Tendencija spok:,na. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 22 grudnia. 
Dziś tendencją  niezmien ona, 
Obrót słaby. 

Dolary amer. 517'/, do 5173, 
'0i kanadyjskie 5145, do 514/, 
„orony czeskie 0:151, do 0'15';, 
le'e 0'02! do 0'C23,, franki fanc. 
092714, do 0:27!,, fask gzwajcarsk: 
109 do 102, funty szter. 2390 
15 2400, Ruble a 500! > 1u0 
a ł tys 000 zł do 000 zi 
drobne zą 1 tys. 000 do 000 zł, 
niemieckie tys. stare za 1 tys, 
: 09 do 000 gr., korony austr. za 
tys, 000—000 gr. 

złoto: 20 kor. 2175 do 21 85, 
20 frank. 19:70 do 19:85, 20 mark. 
; 480 do 2500, 10 rubli 26°80 Jo 
-709 gr. 

Srebro: kor. austr,0'44' , —0'4*2 p 
3-kor. austr, 2'30 1:34  laenv 
113—120, srębr. rubie PS T92, 
«pejsi za rubi © 84-483 
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8 „GAZETA LWOWSKA? z duią 25. grudnia 1928. 


BIZZO Z) 
BPE SOZBA o o R 


, $ lapai? 
dzi w stan lik widecii. Lik widatorami demżekiej, Fredry. boziùskiego itp. i najpopu! arai? Bal = = 


zostali ustanowiew dotychczasowi Zd- poszukuję. Zgioszesa w Admunstrach. TOEPFERA 
EESTE wiadowcy Jakób as Samucł ©rt, "= o dEz 


| wo Bockkaut * Samuer Pesse} w Zło. | MOTORY ropne od 6 do 2000 HP. 


= wie, Spółka z ograniczorą odpowiedział ę POKOJU na biuro z osobnem wejściem | Najstarsza RESTAURACJA 
OGE OSZENIA neścią, zostaia rozwjątaną È przectro» w okolicach ul, Senatorsk'ej, ul. Aka- i i 


becnie 

Firm. ISZ/24, Pei. C. I. 48. Zmiany i | czowie, Firmę z dodatkiem w Nkwida- |saUrzadzenia ałyńskic, prasy do oleju. a 
dodatki nelnoszace się do wpisanych już Ło pe r T O T thrabiarki do metali j drzewa na dogo- CHRYSTJANA MAYERA 
w rciesirze handiowym firm  spólko- | kwidatorów. 7549 z a) agaz ARE A p i EDMUNDA SCH 
m ych. Do rejestru arm Uddzij „C“ | Sąd okręgówy jiko handlowy. Gddz. Il. | PSY: olcje, Smary, ropę, blachę pocyn 3 aiska I2 
wejągnięto ce rastępuie: Firma: Trán, | Złoczów, dma 2 września 1924, PREZ POLECH a „| Lwów, ul. Trybunziska l2, 
kcl, Pesscl, W ROZA dia cA i 5 == PI LOT ' fl poleca sute | amaczne obiady 

A e T RUE ZA WSM Lwów. uł. Batorego 4. | z trzech dań 5 (-— zł. od godz. 


Oddziały: w TParncpolu i Podwołoczy 


s RY ZEW IR EM „ej do 4-ej or: jazd 
Magistrat król, siot, miasta Lwowa. Wes = || skach. ~> Techniczna porada bezptutnie, | I2=ei do 4-ej or:z kolacja z dweoh 


L. M. 112712/24,1. Ostrzeżenie. 55-15 dań BU— zł od godz 6'2—12-ej. 
Lwów, dwa 12. grudnia 1924. * 7 ksel E 5.000 Pig -a a 
OBWIESZCZENIE. EN ETEO Wa, SUMĘ AA G 
Na zasačzie przepisów ustawy z 1. | ZŁ. znajdujący się BEZP A- 
lipca 1755 L. 565 i ustawy z 24. maja Ej) M z 
1580 |. 64 Dz. m p. odbędzie się w so. | NIE w rękach Romana Po 
notę dnia 27. grudnia 1924 o godz, 10-tej piela a podpisany p: zez Za- || 


przed połudiziem sprzedaż licwtacyjna o- | kład w M ejscu Piastowa m: 

koło 15.300 kg. sandałów drewnianych. A f A Ż N 
Towar złożony iest w magazynie | 1 Zyrowan»v przezemni Ag 

Polsko Bałtyckiego Towarzystwa | DNEJ ODPOWIEDZIAL » 0O- 


Handi. Transp. pac Bilcz” wskiego 3. ŚCI NIE BIORĘI OSTRZE- « 0 ° LSD) 
Ca się ninielszen: podaje do publicz- K ro E na = H 
nei wiadomości Z th, lać kup- GAM „PRZED NABY CIEM i | } | | 
na majacych do udziału w licytacji, TEGOZ | s 
Pieczęc Magistratu. " h r 5 
; Ieczęc Magistratu. Neuman z: Sta-isław STANKIEWICZ. 
UGŁ ":ZENIE. . , 7 
POWIATOWA KASA CHORYC! w STARYM S\MBORZE, podaje Najlepszym pedarkiem na Gaiazdłę 


do publicznej wiadomości inters owanrch, że wyko y do Rady Po- s 
wiitowe Ka:* Ciorych w Stary m Samborze, odrędą się w dniu j Nowy fok hędzie książeczka 
dnia 7. lutego 1925, 

Stary Sambor, dn'a 18, gru”nia 1924, 7156 


1-uo marca 1975 r 
Za Zarząd Pow. Kasy Chorych 


Lisy wybor ów są wyło one do przeglądu w godzinach u zę 
À: p © 
Komisarz r.ądowy: W. Pulmann wr. i 6 y 5 rÀ 7 p i i g [ | 


dowych w biurze Pow. Kasy Ci ruh w Starym Samborze i w lo- 
a Y i Lwów, ul. Wałowa 9. 
I Znow wszędzie do nabycia, . Telefon 25-00 onto P. R. 0. Nr. 55.314. 


Z Z O 


kalich wybo.czych w Star: Sch i w Chyrowie od dnia 21, grudn'a 
1924 d` dnia 31. grudnia 1923, 
Lisiy kan'vdatów winne być przedłożone Zarządow! Kasy d“ 


która płaci od wkłacek oszczędności 
i2 prc. rocznie. 


NOWE SPECJAŁY: 
TALIZMAN niezrównany deserowy likier ziołowy 


| DERLEY niedościgniana nalewka owotowa H 
| CRISTAL likier wyrabiany ze skórek Curacao | 8 DAŃ KOLNIGZJ N, i 
M HALF asd HALF spęcjał holenderski | 
f PiERETTE [Coctail czekoladowy |] we Lwowie, ul. Kopernika 20. 


ANANAS. Ji 
12 ODDZIAŁY: wada Brody 
Pierwsze Małopolsk'e | H dostarcza wszelkich artykułów 


K p w zakres rolnictwa wchodzących, 

3 À RAFNERJI GPIRGTISII f | FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
| K NA SEZON WIOSENNY dostarcza 8783 
e dawniej Juliusz Mikolasz 


WSZELKICH NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
we Lwowie. 


na naj: ogodniajszych warunkach 


DŁUGOTERMINOWEGO KREDYTU. 


Prenumerata bez odnoszenia miesięcznie 3 zł. 50 gr, z odnoszeniem lub pocztą miesięcznie 3 «i. 15 ©, zagranicą 5 zł. 50 gr. — Redakcją 


czynna od godz. 8 rano do 1 popoł.z wviątkiem niedziel I świąt. — Rstlaktor naczelny przyimnje od -0 papol. -—-Listów niefrankowanych 
należycie nie przyjmie sia ..Rękopisów Redakcia I Administracja ne zwracaja too * K, O. 141.594, ’ 
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